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Théâtre National Populaire 
przylyl do Polski
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Sztandar
młodych

W arszawa, 

w to re k  

5 październik 
1954 r.

t ía  zaproszeni® Komitetu Współpracy Kulturalne} z Za­
granica przybywa do Stolicy w dniu 3 bm. 20-osobowa 
grupa zespołu „Théâtre National Populaire", w które) 
skład wchodzą tacy wybitni artyści tego teatru, jak: 
Gérard Philips, Silvia Moniort, Christiana® Minazzoli, 
Daniel Sorano, Jean Deschamp3 i inni. W  dniu 4 bm. 
spodziewano Jest przybycie pozostałej części zespołu 
s dyr. Jean Vilar.

Na lotnisku artystów francuskich powitali bardzo s®r- 
‘decznie przedstawiciele świata kulturalnego Stolicy, któ­
rzy wręczyli gościom liczne wiązanki kwiatów.

Muzyka: Ion Vasllesco Słowa: Genovlev lonascu 
Przekład: Robert Stiller
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Dwa lata temu w 
niewielkiej wiosce Wa 
liszew, w pow. Gosty­
nin, mało i średniorol­
ni chłopi zorganizo - 
wali Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy. W o r ­
ganizowaniu spół - 
dzielni aktywnie po­
magali zcfempowrcy. 
Dziś chłopcy i dziew­
częta z Waliszewa o- 
fiarnie pracują w 
swoim zespole.

W ostatnich dniach 
spółdzielcy * Wali- 
szewa przystąpili do 
kopania ziemniaków.

okw-m iiM-ąA g -s fc  a? nie- m i» , 
upcfi&mükw-iqi-KC ut-dse mtft,W ykopki w  W allszew ł« przeprowadzane tą  w  tym  roku  

mechanicznie. Kopaczka, k tó rą  ciągnie .Z e to r" , zostawia za 
sobą ślad świeżo spulchnionej ziemi, upstrzonej jasnym i 
bu lw am i ziem niaków. Po raz pierwszy mnszyny za­
s tąp iły  pracą ludzi. Zam iast m o tyk i pracuje te­
raz, ku zadowoleniu wszystkich, kopacz- ■ 
ka, a daumych kopaczy zastępuje
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brai * PO1*, Przy takiej 
procy można, spotkać nie tyl- 

ko dorosłych... Dzieci spółdzielców  
traktując pracę przy wykopkach jako śieiet- 

*ę  zabawę, pomacają rodzicom... Januszek Ko­
m orowski i Zdzisio W asilewski pracują nie oo- 
rzej od dorosłych.
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Odkąd go ujrzałam, metko, serce wciąż ml bije.
W oczach słońce, chustki błękit zdobił jego szyję: 
choć przed szkolą chłopców ładnych zeszło się niemało, 
moje serce się do niego tylko wyrywało.

Kocham chłopca, co jeździ na traktorze, 
w całej wiosce jest dia mnie tylko on!
Traktor w polu głębokie bruzdy orze, 
my w te bruzdy rzucamy ziarno na przyszły plon! 
Kiedyś wieczorem tak powiem doń: 
kochany, serce moje weź!
I na ramieniu mu złożę dłoń 
i krzyknę: teraz w tany nieś!
Kocham chłopca, co jeździ na traktorze, 
tylko jeden jest taki chłopiec na całą wieś.

Nie śmiej się, kochana matko, nie bądź niecierpliwa, 
com ja winna, że do serca serce się wyrywa.
Gdzie mój chłopiec w poprzek miedz maszynę wiedzie

Vil-

Już po k ilk u  godzinach, ńa po lu złocą się kopce świeżo 
wykopanych ziem niaków.
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Inauguracyjna zabawa studen t ó i u Wars za my
Wszyscy członkowi® koi* 

Towarzystwa Przyjaźni Pol, 
sko-Radzleekiej przy Wy ■ 
dziale Zdrowia MRN ukoń­
czyli kurs języka rosyjski®.

Z końcem września w y ­
stępował w  O lsztynie z bo- 
gatym repertuarem  re p re ­
zentacyjny zespól pleśni i 
tańca jednej z jednostek 
A rm ii Radzieckiej.

Na występy przybyło do 
Olsztyna setki m ieszkańców 
a całego województwa. Ra­
dzieccy goście sp raw ili m iłą  
niespodziankę, wykonu jąc 
k ilka  pieśni polskich: 
„M arsz pierwszego korpu -

nowy rok akaden 8 i  u

Sobota 2 października br. była pierwszym dniem 
nauki w nowym roku akademickim 1954/55 1 ten 
właśnie dzień studenci warszawskich wyższych 
uczelni powitali śpiewem i zabawą.

Długo i wesoło, ze śpiewem i uśmiechem bawili 
srię studenci Warszawy na inauguracyjnej ogólno­
uczelnianej zabawie tanecznej, zorganizowanej w 
auli Wyższej Szkoły Pedagogicznej. Wielka sala le­
dwie mieściła rozbawioną młodzież.

Tanga, walczyki, fokstroty, oberki przeplatane 
były piosenkami i  występami uczelnianych zespo­
łów.

Wśród tańczących par migały roześmiane twarz* 
młodzieży studiującej w Polsce, która przyjechała 
do Warszawy z Chin, Korei i Francji.

O północy sala zabrzmiała burzą oklasków. Przy­
jechali artyści warszawskich scen i  radia. Znanej 
pieśniarce — Prolińskłej po wykonaniu przez nią 
kilku piosenek brawa nie pozwoliły zejść z estrady, 
Sztatierowl dosłownie „dyktowano“ ... co ma śpie­
wać. Do samego rana trwała wspaniała zabawa, na 
której bawiło się około tysiąca dziewcząt i  chłop­
ców reprezentujących 35 tys. młodzieży studiującej 
w Warszawie.

go, To u ła tw ia  tm  k o r ty .  
•tani® *  fachowych książek 
i  czasopism radzieckich.

W  „wieczorach ba jek“  dla
dzieci, wycieczkach, poka - 
zach film ow ych, odczytach 
i dyskusjach urządzanych 
w  ramach Miesiąca Pogłę­
bienia P rzyjaźni Polsko - 
Radzieckiej przez w roc ław ­
sk i k lub  TPP-R, wzię ło już 
udzia ł przeszło 2 tys. m ło­
dzieży 1 dzieci.

O statn io zespoły a rty  • 
styczne M D K  w yjecha ły 
do spółdzielni produkcyjne j 
Idz ików , pow, Bystrzyca

su'*, „N a strażnicy", „Na 
prawo most, na lewo most".

Sala rozbrzm iewała hucz­
nym i, długo n iem ilknącym i 
oklaskam i, k tórym ! roz - 
entuzjazmowana pu b licz ­
ność nagradzała w ykonaw ­
ców,

R. CH.

Gdy wybiła północ na estradzie stanęła, popularna pieś­
n ia rka  — Jadwiga Prolińska. Większość obecnych słyszała 
ją ty lk o  przez radio, a tu ta j usłyszała ja bezpośrednio In ie  
ty lko  ją, bo i Sztatlera i Brusikiew icza, którzy  -m ym i wy­

stępami u m ili l i  wieczór.
Ona — Nadia Harasimowicz, która przyjechała k itkan  
dn i temu z Paryża. S tud iuje rom anistykę na Uniwersy  
Warszawskim.. On — Pak Czen-guk jest Koreańczyki 
stud iu je na SGGW. Spotkali się w  Warszawie, bawiąc

Poważnie ożyw iło  w  cią­
gu Miesiąca Pogłębienia 
P rzyjaźni Polsko - Radziec - 
k le j swoją działalność koło 
TPP-R przy wydziale Zdro­
wie Prezydium M ie jsk ie j 
Rady Narodowej w Rzęs zry­
w ie. Członkowie tego koła 
to w  większości młodzież.

K o lo  to zorganizowało 
ekipy lekarskie, które u - 
trzym u ją  stałą łączność z 
gm iną Czudec, powiatu rze­
szowskiego. W każdą n ie ­
dzielę ekipy lekarzy w yjeż­
dżają na wieś udzielając 
bezpłatnej pomocy pracują­
cym  chłopom. Pomoc ta cie­
szy się dużym uznaniem 
mieszkańców wszystkich 
gromad,

Kłodzka, gdzie w  domu lu ­
dowymi odbył się koncert, 
w  czasie którego wykona­
no ludowe pieśni, zarów­
no radzieckie, ja k  1 star» 
pieśni dolnośląskie, Trzebo przyznać, że orkiestra z w ydzia łu  k u ltu ry  StRN dob­

rze spełniała swe zadanie. Bogaty repertuar w ydaw a ł się 
jednak w ie lu  uczestnikom zabawy za skrom ny, o czym świad 
cżyły  burzliw e oklaski tańczących przeplatane okrzykam i

r -  mało.»
Jeszcze tylko kilka taktów muzyki taneczne) i .  najbardziej „smutna“ rzecz... koniec zabawy, W  niedzielę spotkali sit 
- . ■ .«w  « - wszyscy jeszcze raz, ale tym razem przy budowie Warszawy, u Tekst i  fotos A, u



Korzystając z doświadczeń techniki radzieckiej
Szybciej rozwijamy gospodarkę narodową

80 dokumentacji udostępni nam ZSRR w r. 1954
Polsko-radziecka współpraca i lep ie j rozw iązyw ać w ie le  pro-

naukowo-techniczna rozw ija  się 
n ieustannie, przynosząc naszej 
gospodarce narodowej o lb rzy­
m ie  korzyści. Dzięki radzieckie j 
pomocy naukowo-technicznej u- 
rucham iam y cale nowe przem y­
s ły  i nowe produkcje, udosko­
na lam y procesy wytw órcze na j­
różnorodniejszych w yrobów , 
podnosim y k w a lif ik a c je  naszych 
specja listów  w  w ie lu  dziedzi­
nach gospodarki. Możność ko­
rzystan ia  z doświadczesi przo­
du jące j w  świecie techn ik i ra ­
dzieckie j pozwala nam szybciej

b le inów  o zasadniczym znacze­
niu dla rozw oju naszej gospo­
d a rk i narodowej.

W bież. roku Zw iązek Ra­
dziecki udostępnia nam łącznie
ok. 80 różnych cennych doku- i nym i.

r ia łó w  budow lanych itp.
W  roku bież. w ie lu  polskich 

specja listów  z różnych dziedzin 
będzie mogło podczas p ra k tyk  
w ZSRR zaznajom ić się z n a j­
nowszym i zdobyczami technicz-

m entacji technicznych. Są to 
m. in. p ro jek ty  typowe zakła­
dów piekarniczych i m ięsnych, 
cegielni, dokum entacje maszyn 
ro ln iczych — np. m locarń me­
talowych i sadzarek do kwa- 
dratowo-gniazdowego sadzenia 
ziem niaków , szeregu maszyn i 
urządzeń dla przemysłu mate-

Zw iązek Radziecki udziela 
nam pomocy naukowo-technicz­
nej od ch w ili w yzw olenia. Dzię­
ki n ie j nasza gospodarka naro­
dowa odniosła już w ie le poważ­
nych sukcesów, szczególnie w  
podstawowych przemysłach, ja k  
górnictw o, hu tn ic tw o , budowa 
maszyn, chemia i energetyka.

O trzym a liśm y z ZSRR kom ple t­
ne dokum entacje szeregu waż­
nych ob iektów  przem ysłowych, 
dokum entacje w ie lu  nowoczes­
nych maszyn i urządzeń. W la ­
tach 1951— 1953 Zw iązek Ra­
dziecki udostępni! Polsce k ilk a ­
set dokum entacji technicznych, 

'śr
Polska w  bież. roku udostęp­

nia Zw iązkow i Radzieckiemu 
dokum entacje i  doświadczenia z 
zakresu przem ysłów górniczego 
i chemicznego, ko le jn ic tw a  ja k  
również dokum entację d la  p ro ­
d u k c ji n iek tórych leków.

Walka o węgiel to sprawa całego społeczeństwa
C enna in ic ja ty w a  za łóg  h u t „B o b re k ”  i  „P o k ó j”

„W a lka  o węgie l to  nie 
ty lk o  sprawa górn ików , ale 
sprawa całego społeczeńst­
w a “  — pod tym  hasłem 
załog i h u t „B o b re k " i „Po 
k ó j“  pod ję ły  1 bm. zobow ią­
zania. których celem jest 
zm niejszenie zużycia węgla na 
jednostkę produkcji.

Zobowiązania te pozwolą za­
łogom obu hut zaoszczędzić w 
IV  kw arta le  łącznie ponad 
3.300 ton węgla. Zrzekając się 
te j ilości węgla hu tn icy umoż­
liw ią  lepsze zaspokojenie po­
trzeb innych gałęzi gospodarki 
narodowej, potrzeb opałowych 
ludności itp.

H u tn icy  z „B o b rka " 1 „Poko­
ju “  wezwali równocześnie do 
współzawodnictwa w oszczędza­
niu węgla wszystkie załogi hu t­
nicze.

Załoga hu ty  „B ob rek" na pod­
stawie powziętych postanowień 
w ystąp iła  o zm niejszenie w  IV  
kw arta le  br. przydzia łu węgla 
o 1.339 ton. M. in. załoga sta­
low ni obniży zużycie węgla na 
tonę p rodukcji o 5 kg. Pracow-

w iązanie obniżenia zużycia we- Kop. „Czeladź" wykonała 
gla o 5 kg na tonę w yproduko- r  ”  n j n u n a i a
wane.1 pary.

W hucie „P okó j“  na zobowią­
zanie zmniejszenia w IV  kw a r­
tale br. przydzia łu węgla o po­
nad 2 tysiące ton złożyło 
k ilkadziesią t indyw idua lnych  I 
zespołowych postanowień, zgło­
szonych przez załogi poszcze­
gólnych w ydzia łów  produkcy j­
nych. Powoła się tu specjalne 
zespoły kon tro lne, k tó re  anali - 

nicy transportu kolejowego hu- j  zować będą na poszczególnych 
ty „B ob rek" postanow ili w 40 j wydziałach gospodarkę węgto- 
proc. spalać węgiel niesortowa- i wą oraz upowszechniać do- 
ny, gorszego gatunku, w  m ie j- ! świadczenia m istrzów  oszczęd-

zadania 5 łat planu 
6-letniego

. . W  d n iu  1 październ ika o go- 
f 1 dżin ie  20 m in u t 30 syrena ko ­

pa ln i „Czeladź“  obw ieściła gór­
n ikom  o w ykonan iu  zadań 5 la t 
p lanu 6-letniego.

(Hirady Ił Warszawskiej 
Konferencji 

Partyjnej
W  dniach 1 1 1 bm, obrado­

wała w  sali Domu Słowa Pol­
skiego w  W arszaw ie IV  W ar­
szawska K onferencja  P arty jna , 
w  k tó re j uczestniczyło 327 dele­
gatów, reprezentujących pod­
stawowa organizacje pa rty jne  
zakładów  przem ysłowych, przed­
sięb iorstw  budow lanych, ins ty­
tu c ji, b iu r i urzędów. W  obra­
dach uczestniczył członek B iu ­
ra Politycznego KC PZPR — 
Józef C yrankiew icz.

Referat sprawozdawczy K o ­
m ite tu  W arszawskiego PZPR 
w yg łos ił I sekretarz K W  — 
S tan is ław  P aw lak.

Dyskusja, w  k tó re j uczestni­
czyło 28 m ówców, skup iła  się 
w okó ł w ęzłow ych zagadnień 
stojących przed warszawską o r­
ganizacją pa rty jn ą  w  pracy nad 
rea lizacją wskazań I I  Z jazdu 
P artii.

W  drug im  dn iu  obrad uczest­
n icy K on fe renc ji podję li uchwa­
łę wytyczającą najważniejsze o- 
becnie zadania warszawskie j o r­
ganizacji pa rty jne j.

K on ferencja  dokonała rów ­
nież w yboru członków K om ite ­
tu W arszawskiego PZPR.

p o w i t a l i ©

żołnierzy iwacajigcych z ćwiczeń

see używanej dotychcz,as kostki. 
Załoga ko tłow n i podjęła zobo-

nej gospodarki 
cie.

węglem w hu-

Na podbój ugorów  
4500 młodzieży w szeregach zaciggu pionierskiego

Załoga P io tro w lck ie j F ab ryk i 
Maszyn Górniczych zakończyła 
budowę i przygotowała do w y ­
sy łk i pierwszą serię nowego ty ­
pu polskich w ręb ia rek ściano­
wych. W ręb ia rk i te o trzym u ją  
m. in. górnicy kopalń: „C hw a- 
łow ice“ , „Czeladź“ , „B y to m “ , 
„Brzeszcze“ , „S iem ianow ice“ , 
„Zabrze - Wschód“ . •  

W ręb iarka jest silną maszyną 
o napędzie elektrycznym . Ma 
ona moc ponad 80 KM , t j.  o 30 
K M  w ięcej niż m ają dotychczas 
używane w ręb ia rk i.

Stiitaci z Torunia
objęli patronat

nad HS „Kopernik”
Od nowego roku nauk i stu­

denci U n iw e rsy te tu  im . M ik o ła ­
ja  K opern ika  w  T o run iu  ob ję li 
patronat nad zbudowanym  o- 
sta tn io  w  Stoczni G dańskie j 
s ta tk iem  Polskich L in ii Ocea­
nicznych — M /S „K o p e rn ik “ .

S tudenci U n iw ersyte tu  im . M. 
K opern ika  postanow ili urządzić 
św ietlicę statku, a w  n ie j stałą 
wystawę obrazującą życie i dzie­
ło genialnego astronoma. Ponad­
to załoga m otorowca „K o p e rn ik " 
otrzym a kom ple t dzieł o M i­
ko ła ju  K opern iku , k tóre prze­
kazane zostaną, do b ib lio tek i 
statku.

2 bm. w  w ie lu  m iastach k ra ­
ju  m ieszkańcy serdecznie w ita li 
oddzia ły W ojska Polskiego po­
wracające z obozów le tn ich i 
ćwiczeń. P ow itan ia , w  których 
uczestniczyły tysięczne tłum y, 
by ły  gorącym i m anifestacjam i 
jedności narodu z naszym ludo­
w ym  wojskiem .

W  K rako w ie  na R ynku G łów ­
nym w im ien iu  m ieszkańców 
miasta żołnierzy w ita ! przewod­
niczący Prezydium  M RN — Ta­
deusz Mrugacz. Za gorące po­
w ita n e  w  serdecznych słowach 
podziękował w  Im ien iu  żołnie­
rzy  — ofice r R. Dmochowski.

Wśród gorących okrzyków  
zgromadzonych tłum ów , przo- 
dow n ikom  wyszkolen ia bojowe­
go i politycznego wręczono cen­
ne nagrody } upom inki.

2 bm. tysięczne tłu m y  miesz­
kańców Opola i oko lic  zgroma­
dz iły  się wzdłuż trasy przem ar­
szu wojsk. Ludność zasypywała 
żołnierzy kw ia tam i.

Przem awiając w  im ien iu  spo­
łeczeństwa opolskiego poseł Z ie­
m i O polskie j Józef Baron po­
dziękow ał żołnierzom za trud  i 
w ys iłek  w  czasie ćwiczeń na 
obozach letn ich.

•łr
Tysiące m ieszkańców Lub lina , 

delegacje z zakładów pracy, 
m łodzież w yleg ła  na ulice, by 
pow itać żołn ierzy powracają­
cych z obozów le tn ich. Do żoł­
n ierzy p rzem ów ił przewodni­
czący P rezydium  M RN — Jan 
Ujma.

Podczas uroczystego pow itan ia  
k ilkudzies ięc iu  żołnierzy i pod­
ofice rów  — przodow ników  w y ­
szkolenia bojowego i po litycz­
nego otrzym ało- w ie le  cennych 
upom inków . Uroczystość za­
kończyła się defiladą.

W Szczecinie o godz. 11.30 sy­
reny jednostek p ływ ających 
zgrupowanych na Odrze wzdłuż 
W ałów  Chrobrego, ozna jm iły  
w ie lo tysięcznym  rzeszom miesz­
kańców m iasta o zb liżan iu  się 
powracającego z obozów le t-

Od chwili ogłoszenia apelu nad 4.500 chłopców ! dziew- 
Zarządu Głównego ZMP zgło-j cząt ze wsi i miast. Z liczby 
sito się już do pracy przy za-! tej okoio 2 tys. pracuje Już w 
gospodarowaniu odłogów po-

500 spółdzie ln i prod.
w w o j. opolsk im

O statn io w  B io raw ie  k. Kę­
dzierzyna chłop i, gospodarujący 
in dyw idua ln ie , w y ra z ili chęć 
zespołowego gospodarowania.

S ta tu t nowej spółdzielni, k tó ­
ra jest 500 spółdzielnią produk­
cy jną  w  w oj. opolskim , podpi­
sało 25 chłopów gromady.

Ruszył 3 turbozespół 
Jaworzna II

2 hm. ruszył nowy 3 tu rbo ­
zespół w ie lk ie j s iłow n i Jaworz­
no I I .

Nowonrnchom iony turboze­
spół znacznie zwiększy zdolność

PGR-ach, a z wielu miast Pol­
ski wyjeżdżają dalsze ekipy 
pionierów. D*o zarządów ZMP 
napływa wiele nowych zgło­
szeń młodzieży do zaciągu 
pionierskiego.

Coraz liczniej zgłasza się do 
zaciągu młodzież wiejska Pod­
hala. W trzeciej, ponad 150- 
osobowej grupie pionierów z 
woj. krakowskiego, która wyje- 
dzie już za kilka dni do zespołów 
PGR w woj. zielonogórskim 
przeważającą większość stano­
wi młodzież z pow. Nowy Sącz,

Żywiec, Limanowa i N o w y  ' 
Targ.

W tych dniach Lublin żegna! ', 
drugą grupę młodych pion:c i 
rów, która wyjechała do zespo ' 
łów PGR Machów i Poturzvn j 
W 82-osóbowej grupie piomV : 
rów znajduje s:ę wielu mło­
dych robotników z Fabryki Sa­
mochodów Ciężarowych im. 
Bolesława Bieruta, z cukrowni 
„Lub lin “ , Lubelskiej Fabryki 
Wag i innych.

Także, młodzież szczecińska 
uroczyście pożegnała 40-osobo 
wą grupę pionierów wyjeżdża­
jącą do zespołu PGR-Witnica. 
pow. Dębno, woj. szczecińskie.

Pierwsze pociągi elektryczne 
na trasie Warszawa-Łódź

2 bm. o godz. 10.55 z W ar­
szawy do Łodzi od jechał p ie rw ­
szy biegnący w ed ług rozk ładu

produkcy jną  s iłow n i Jaworzno j lek trycznych  na trasie  łączącej 
I I .  Ilość dotychczas w y tw a rza ­
ne j tan i energ ii e lektrycznej 
wzrośnie o 50 proc.

zdy P K P  — obok pociągów pa­
row ych na tras ie  W arszawa — 
Łódź kursować będzie 9 par po-

pociąg e lektryczny. O tw o rzy ł j ciągów e lektrycznych na dobę.
Przejazd pociągiem etektrycz 
nym  z W arszawy do Lodzi trw a  
o 55 m in u t króce j niż ' pocią­
giem osobowym i około 20 m i­
nu t k róce j niż pociągiem  poś­
piesznym.

on no rm a lny  ruch pociągów e-

stolicę z Łodzią. ,

Od 3 bm. —  da ty  w p row a­
dzenia jesiennego rozk ładu  ja -

IV stoczni szczecińskiej wodowano kadłub nowego rudow ęgloicca, k tórem u nadano nazwę s/s 
„M a lb o rk “ . Budowa nowego kad łuba zakończona została w czasie o 60 proc. krótszym  n iż bu­

dowa pierwszego kadłuba w  te j samej stoczni.
Na zdjęciu : s/s „M a lb o rk “  na pochyln i, w  chw ilę  przed wodowaniem.

C A F  i o t „  — P o d o ls k i

nich wojska. W  Im ien iu miesz­
kańców Szczecina 1 W oj. K om i­
te tu . F rontu Narodowego pow i­
ta ł żołn ierzy pos. W ito ld  Spy­
chalski. Następnie przem ów ił o-

fice r M a jto k , k tó ry  s tw ie rdz ił* 
że żołnierze garnizonu szczeciń­
skiego osiągnęli bardzo dobra 
w y n ik i w  szkoleniu bo jow ym  i  
po litycznym .

Kwiatami powitała żołnierzy 
Warszawa

(Obsługa własna)

J UŻ od samego 
b

rana  J
1 bm. na plac im . Feliksa  

Dzierżyńskiego w  W ar­
szawie ściągały t łu m y  m ie­
szkańców S to licy na po w i­
tanie żołn ierzy, w raca ją ­
cych z le tn ich  obozów szko­
leniowych.

Oto oni. D z ie ln i synowie  
rob o tn ików  i chłopów u- 
zb ro jen i w  now y zasób w ie ­
dzy bo jow ej i po lityczne j 
zdobyte j na obozach.

W ie lu  z n ich jest c h lu ­
bą odrodzonego W ojska  
Polskiego. O to zetempowiec 
— kpr. A nd rze j Gogul, 
żołn ierz wsław ionego  w  bo­
jach o Warszawę P u łku  
Praskiego, przed w stąp ie­
niem  do służby w o jskow ej, 
ceniony ak tyw is ta  Zarządu  
Powiatowego ZM P  w  
Ostródzie. R adioodbiorn ik, 
k tó ry  w iośn ie dźw iga z so­
bą jest nagrodą za osiąg­
nięcia zdobyte w  wyszko­
len iu  bo jow ym  i  p o litycz ­
nym .

Zetem powiec kpr. Zenon
B łaśkiew iez, „w  c y w ilu “  —  
m aszynista ko le jow y. W  
w ojsku, gdzie powierzono  
m u działon, troszczy się 
o rozw ój żołnierzy.

P ierś kp r. B łaśklew icza  I 
jego żo łn ierzy zdobią od­
znaki „W zorotoych A rty le -  
rzystów ". Koledzy w inszu ją  
swemu dowódcy  i  przew od­
niczącemu oddziałowe) o r ­
ganizacji zetem powskie)
nagrody w  postaci pięknego 
zegarka.

K tó ry  z tych Wzorosoych 
odznaczonych jest n a jle p ­
szy? “ 'rudn o  powiedzieć  — 
przodow n ic tw o każdego f

n ich  jest udokum entowane  
w ie lk im  w kładem  pracy. 
Jak odm ów ić p ierw szeń­
stwa. bom bard ie row i B a l­
w ie rzow i, przodującem u  
g ó rn iko w i z przodu jące j ko­
p a ln i „ G o ttw a ld ", k tó ry  i w  
w o jsku  u trzym a ł sztandar 
przodow nictw a. A lb o  dum ­
nie prezentu jącem u odzna­
kę „W zorowego S trzelca “ — 
Józefow i Lawendzie, posia­
daczow i p iękn e j „S y ren y". 
Trzeba też wspom nieć i  o 
zetempowc u  — Zenonie  
K arw ac ie , k tó ry  z taką sa­
mą uporczywością w a lczy ł
0 ty tu ł p rzodow n ika  w y ­
szkolenia bojowego i p o li­
tycznego, z ja ką  zakłada ł 
po dw a liny  pod budowę 
spółdzie ln i p ro d u kcy jn e j .w 
stco je j wsi.

Dum na ze swoich żo łn ie­
rzy  W arszawa dziękowała  
im  za sukcesy w  w yszko­
le n iu  po litycznym  i  bo jo­
w ym , ja k ie  osiągnęli w  cza­
sie le tn ich  obozów, en tu­
z jas tycznym i ok laskam i 
zgrom adzonej publiczności, 
naręczam i k w ia tó w  wręcza­
n y m i przez dz ia tw ę szkol­
ną, wzruszeniem  m a lu ją ­
cym  się na tw arzach dzieci
1 dorosłych.

1 chyba uczucia ludności 
S to licy, będące zarazem  
na jw yższym  uznaniem  dla  
dzielności i  m ęstwa żo łn ie­
rzy  odrodzonego W ojska  
Polskiego n a jd o b itn ie j w y ­
raz iła  w  swym  po w ita ln ym  
przem ów ien iu  w iceprzew o­
dnicząca P rezyd ium  Rady 
N arodow e j m. stołecznego 
W arszawy  —  to w. K a rta -  
sińska: „D z ię k i W am je­
steśmy spoko jn i o naszą 
przyszłość, o szczęście na­
szych dzieci",

K .O .

P R O G R A M  R A D I O W Y
na  d z ie ń  8 p a id r le r n lk a  1154 r ,

(w to re k )

P ro g ra m  IX — na  fa l l  W7 m .
P ro g ra m  d n ia : 5.28, 13.03.

W ia d o m o ś c i: 6.00, 7.00, 7.40,
14.00, 18.15, 21.30. 23.55.

O d 5.35 d o  7.45 T ra n s m is ja  
x  P r. I-g o .

7.45 P rz e rw a , 13.10 L u d w ik  
v a n  B e e th o v e n : F ra g m e n ty  
z m u z y k i do  b a le tu  „P r o  -  
m e te u s z ", w y k .  o r k .  S y m f. 
R ozg ł. B e r liń s k ie j R ad ia  N R D  
p. d. H e rm a n a  A b e n d ro th a , 
13.30 A u d y c ja  d la  k ó łe k  m ło ­
d y c h  p o lo n is tó w  v / o p ra ć . 
Ja ro s ła w a  R u d n ia ń s k ie g o  p t. 
„S ta s z e k  — k a p ita n  d ru  -  
t y n y “ , 14.10 A u d y c ja  s z k o ln a  
dLa k la s  I I I  — s łu c h o w is k o  
W ła d y s ła w a  K o z ło w s k ie g o  p t. 
„K o g o  to  o b c h o d z i'4. 14.30 M u r  
z y k a  ro z ry w k o w a , 15.00 K o re s ­
p o n d e n c ja  z z a g ra n ic y , 15.13 
K o n c e r t  O rk . R ozgł. S zczeciń ­
s k ie j PR  p. d. W ła d y s ła w a  Gó­
rz y ń s k ie g o , 18.00 K o n c e r t po ­
p o łu d n io w y , 17.00 A u d y c ja  d la  
d z ie c i w  o p ra ć . H a n n y  W ąsa- 
la n k i p t. „D z ie c i p rzed  m ik r o ­

fo n e m  17.38 „N a  
a k ie j f a l i “ , 18.00 „ Z e  s p o r tu “ , 
18.05 S zw ed zk ie  m e lo d ie  lu d o ­
w e , 18.20 K o n c e r t  p o p u la rn y  
m u z y k i ra d z ie c k ie j w  w y k . 
O rk ie s try  R ozg ł. B y d g o s k ie j 
PR  p. d. A rn o ld a  R ez le ra , 19.00 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i. 19.25 
„ I t a l i a “  — w ie rs z e  M a r i i  K o ­
n o p n i e ld  e j, 19.45 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — Jan  B ra h m s —au­
d y c ja  s ło w u  o -m u/., w  o p ra ć . 
H e n ry k a  S w oLk len ła , 20.30 A k ­
tu a ln y  re p o rta ż  k ra jo w y ,  20.45 
„5 :0  d la  m todośe i'*  — aud. d la  
m ło d z ie ż y , 21.15 M u z y k a  ta n e ­
czna, 21.45 W ia do m o śc i s p o r­
to w e , 21.50 M u z y k a  taneczna . 
22.20 R epo rtaż  l i te ra c k i,  22.40 
L u d w ik  va n  B e e th o v e n : T r io  
o -m o ll op. 1, 23.07 „N o c n a  se­
re n a d a “ .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

Czas między decyzją a odjazdem
W tym  samym czasie, k iedy Józef Puch 

(rzedł szybkim  marszem szosą na S iem ia­
tycze i m ia ł przed sobą jeszcze 7 k ilom e­
tró w  — Ireneusz O lszewski w rzu c ił w  B ia ­
łym stoku  do skrzynk i pocztowej ka rtę  
o bardzo zw ięzłe j treści:

„H an iu . Nagle wyjeżdżam. N ie odpisu) 
m i na ostatn i lis t, n im  nie przyślę C i no­
wego adresu. Ire k ".

Adresatkę, Hanię z L iceum  Pedagogicz­
nego w  Suwałkach zadziw ić m usia ły  dw ie 
rzeczy: po pierwsze — ten nagły w yjazd, 
a po drugie, jak  w yn ika ło  z n ie jasne j tre ­
ści k a rty  — Ireneusz nie w ićdz ia ł do k ła d ­
nie, dokąd wyjeżdża. Dopiero następny 
lis t, da tow any trzy  dn i później znad sa­
m e j północnej gran icy  Polski, z Boćw inek, 
leżących w powiecie go łdapskim  zaw iera ł 
rzecz na jważniejszą, k tó re j O lszewski 
w  podnieceniu zapom niał napisać w  piei w -  
szej karc ie : że jest p ion ierem  i w y jecha ł 
na nowe ziemie. Zresztą, o ile  Hance w pa­
d ła  w  ręce „Gazeta B ia łostocka“  z dn ia 
13 września — mogła znaleźć w n ie j w y ­
jaśn ien ie  o cale trzy  dn i Wcześniej: na 
p ierw sze j stron ie  gazety rozpoznałaby do­
brze znane je j zdjęcie. Ireneusz O lszew­
ski, A n to n i Czech i Leon Mechta p isali 
w  cytow anym  przez gazetę apelu do m ło ­
dzieży w o j. białostockiego:

„P rzyrzekam y pracą swą nie zawieść za­
u fa n ia  pokładanego w  nas przez Zw iązek  
M łodzieży Polskie j, k tó ry  .w ychow a ł nas 
na oby ica te li i pa trio tów  Polski Ludow e j".

A n to n i Czech w yjecha ł na nowe ziem ie 
ta k  ja k  stał — nawet nie wstępując do 
dom u na wieś po rzeczy. Jeszcze trzy  dn i 
tem u, ja k  zawsze dotąd po powrocie z p ra ­
cy z B ia łegostoku ja d ł kolację przygoto­
waną przez matkę, w domu, w z ło taw ym  
kręgu, w yc ię tym  przez św ia tło  lam py, 
a teraz nagle porzucał to wszystko i w y ­
jeżdża! do nieznanych, odległych m iejsc. 
Na Prezydium  ZM  ZM P, na k tó rym  paso­
wano go na pioniera, A n to n i pow iedział: 
„K ie d y  komsomolcy w yru sza li na w ie lk ie  
stepy — zazdrościłem im “ .

*
Józef Puch doszedł po po łudn iu  do Sie­

m ia tycz i w  Zarządzie P ow ia tow ym  opo­
w ia d a ł: „O  godzinie 12, ja k  zawsze, przed 
dom zajechał listonosz. Za jrza łem  do ga­
zety. Na pierwszej stronie byt apel. Sze­
dłem  do was niecałe dw ie godziny — i oto 
jestem “ .

To rzekłszy poioż.ył obok b iu rka  paku ­
nek, ściągnięty czarnym , rzem iennym  pa­
skiem. Jakaż była  jego radość, k iedy prze­
wodniczący ZP oznajm i! mu, że przed 
chw ila  wyszedł z zarządu pierwszy pio­
n ie r ich pow ia tu, Tadeusz M oczulski. M o­
czu lsk i zaś jest jednym  z najlepszych 
kolegów Pucha, razem kończyli „m echan i­
czne“ . Prosto z zarządu Puch pobiegł do

kolegi. T e j nocy, poprzedzającej odjazd
do B ia łegostoku nocował u Tadka. Puch 
jednak nie mógł długo zasnąć, w ie rc ił się 
i coraz to budził Tadeusza, spragnionego
snu przed daleką drogą. Bezsprzecznie de­
cyzja, którą  pod ją ł Puch, była  m ądra: po 
cóż m ia ł gnieść się z rodzeństwem na go­
spodarce — kiedy inne ziem ie potrzebo­
w a ły  go stokroć bardziej.

❖
Na d ru g i dzień R om ualdow i O stapow i- 

czowj w ystarczy ło  ty lk o  zejść na dół do 
św ie tlicy  ZW  — aby poznać się ze wszyst­
k im i towarzyszam i p ion ieram i, k tó rzy  już 
z jeżdżali się ze wszystkich stron. I  on, do 
niedawna goniec zarządu, opuszczał B ia ­
łystok. Sam k ie ro w n ik  w ydz ia łu  doradził 
mu, że przyszła najlepsza chw ila , aby po. 
rzucić dotychczasowe zajęcie, k tó re  w ła ­
ściw ie do niczego nie prow adziło . Tu więc 
spotyka ją się: Rom uald Ostapowicz, A n to ­
ni Czech, Ireneusz O lszewski, Leon Mech­
ta, Józef Puch z Tadeuszem M oczulskim  
i W łodzim ierz G utorow , A nton) O w c /a r- 
czuk, Zygm unt Recko, A leksander T ro - 
chim czuk, K arpow icz i Smuraga.

Portrety pionierów
Później m łody g ra fik  po rtre tow a ł p io ­

n ie rów  p ió rk ie m  umaczanym w tuszu pró­
bu jąc oddać ich ry3y.

Rysy Ireneusza Olszewskiego są Jeszcze 
chłopięce, m iękk ie , górna warga nieco 
ciemniejsza, co podkreśla śniadość cery, 
o liw k o w y  k o lo ry t skóry. Rzeczywistość, 
k tó ra  by ła  dotąd udzia łem  Ireneusza n i­
gdy nie  pasowała do jego marzeń, w y k ro ­
jonych na w ie lką  skalę, niecodziennych 
i  n iezw yk łych . Zosta ły  one rozbudzone 
przez dw ie  rzeczy, na pozór różne: le k tu ­
rę powieści i geografię. Cenzura, n ie  nad­
zwyczajnego zresztą ucznia, od b ija ła  jego 
pasje: w  rub ryce  „geog ra fia “  1 „ ję z y k  po l­
s k i“  w p isyw ano: „bardzo  dobrze“ . A le  
w  tym  zbiegu zainteresowań tk w iła  jed ­
norodna przyczyna. To, czego nie  stawało 
b iegow i praw dziw ego życia : w ie lk ic h  czy­
nów  —  przeżywało się w  czynach kom so­
m olców  na ty łach fro n tu  1 w  czasie burz 
śnieżnych p rzy  budow an iu  rurociągu. Tę­
sknotę za n ieznanym i ziem iam i m usia ły  
zaspokajać opisy i  ilu s tra c je  w  podręczni­
kach geograficznych. A  tymczasem żyło się 
życiem  zakw a lifiko w a n ym  do IX  ad m in i­
s tracy jn e j g rupy państwowej. Do tego za­
ostrzające się stale z biegiem  czasu n iepo­
rozum ienie z ojcem. „Czego ty  w łaśc iw ie  
czekasz w  życiu?“ — pyta  ojciec. Jakże 
o jcu powiedzieć o tym  wszystkim ? Dys­
propo rc ja  m iędzy m arzeniam i a życiem, 
rzeczyw iście jest o lb rzym ia . Ze szkoły me­
chanicznej przerzuca się O lszewski na 
ku rsy  księgowości, p racu je  w  P ow ia tow ej 
Radzie Narodow ej. A le  jego praca okazu­
je  się zbędna: w  czasie kom pres ji — l i ­
k w id u ją  i jego etat. Jak szybko zaczęła, 
tak  szybko skończyła się ka rie ra  u rzędn i­
cza Olszewskiego. Bez żalu porzucał pracę 
nad pap ieram i; przecież to w  żadnym  w y ­
padku nie by ło  to, czego szukał. W tedy, 
po zw o ln ien iu  z PRN, k o n f lik t  m iędzy o j­
cem a synem zaostrzy! się do ostaieczno- 
ści. Ireneusz opuszcza dom. W yjeżdża do 
B ia łegostoku i tam  zaczyna pracę w przed­
s ięb iorstw ie budow lanym  jako  magazy­
n ie r; znów nie to, czego szukał.

W tedy w  gazecie po ja w ia  się apel. Ze 
wszystkiego co zapowiada, w ie je  rom an­
tyzmem, tru d n ym  życiem, zapachem pu ­
stej, nieznanej ziem i. I  O lszewski w y ryw a  
się codzienności jednym  zamachem: je - 
dzie zdobywać te nowe ziemie. T k w i w je ­
go decyzji może jeszcze jeden elem ent — 
chęć pokazania ojcu, do czego zdolny jest 
syn, k tó ry  dotąd za w ie le  m arzy ł; że zdo l­
ny jest sięgnąć po te m arzenia, że zdolny 
jest do odważnych, n iezw yk łych , nieurzęd- 
niczych czynów, że p o tra fi porzucić tam ­
tą wegetację.

K iedy  O lszewski w iedz ia ł już, że jedzie 
na Gołdapię — sprawdza na m apie; szu­
ka na n ie j nowych ziem. „N o w ym i zie­
m ia m i“  nazwano w  prasie po I I  P lenum  
niezagospodarowane tereny ciągnące się 
szerokim  pasem na pó łnocnym  krańcu 
Polski, nad samą ’granicą przez pow ia ty : 
B raniewo, Olecko, G ołdapią. Na mapie

oznaczone są G óry Szeskle, n ieb ieskie ocz­
ko jeziora Gołdapskiego, zielone, gęste 
p la m k i lasów — oto nowe ziemie.

❖
Inaczej G uto row : W łodzim ierza G uto- 

row a, polskiego chłopca z B ia łostocczyzny 
zastaje wojna w 1941 roku na radzieck ie j 
k o lo n ii dziecięcej. B y ł w tedy szczupłym 
chłopaczkiem  i ty lk o  szeroka budowa 
szczęk zapow iadała tw a rz  pełną w yrazu, 
k tó rą  rysow n ik  oddaje za pomocą k ró t­
k ich , grubych kresek. Już w  1942 r. 
G u to row  zda! egzamin w stępny w  ta ­
k ie j szkole, o ja k ie j nie śniło się I re ­
neuszowi. Pam iętam y: b y ł to najcięższy 
ro k  W ojny O jczyźnianej. Ca ły ciężar prac 
na 3 tysiącach hektarów  kołchozu, do k tó ­
rego skierowano W łodzim ierza — spadł na 
kob ie ty  i n iedorostków . Zaczęły się czasy 
w ie lk iego  bohaterstw a I w ie lk ich  w yrze ­
czeń — bo nie ty lk o  oddano wszystkich 
mężczyzn fro n to w i: wszystko to, co w y ­
produkow ano —  odejm owano «obie od ust 
dla nich. G utorow , m ając 13 i 14 la t w y ­
ra b ia ł 200 proc. no rm y na traktorze , orząc 
bezkresne pola kołchozu „K rasn a ja  Z o ria “ . 
W yjeżdżali w iosną — w ra ca li zimą. Jeden 
z tra k to ró w  ciągnął domek na kółkach, 
w  k tó ry m  ja k  cyrkow cy czy Cyganie ży li 
trak to rzyśc i. B rygadzista z cen trum  k o ł­
chozu w ysyła ! im  polecenia k ró tk o fa ló w ­
ką. Tą drogą przekazano im  wieść o S ta­
lingradz ie , a W łodkow i trak to rzys ta  ze 
s łuchaw kam i na uszach po w tó rzy ł w iado­
mość o w yzw olen iu  W arszawy. W tym  
domu G utorow  poznat h is to rię  ich ko łcho­
zu: s łuchał opow iadań o bandach ku ła c ­
k ich , k tó rych  szlaki krzyżow a ły  się na po­
lach, teraz oranych przez jego tra k to r, 
o napadach na biedotę i kom unistów . Tam  
w łaśnie W łodek pokochał tych bezpośred­
nich, szczerych ludzi, a na jw ięce j swojego 
rów ieśn ika , A rk a d ija  G ribo jedow a z O m - 
ska, z k tó ry m  przez całe la ta  Jeszcze ko­

respondował. Po pow rocie  do Polski do­
kończył szkołę zaczętą w  Zw iązku Ra­
dzieck im  i odbył służbę w o jskow ą jako 
tankis ta . Stąd przez p ion ie rów  został te­
raz zaliczony do tzw . „g ru p y  ta n k is tć w “ .

A le  tak ich  la t nie można zapomnieć. G u­
to row  m ów i o sobie: „W o lę  słuchać pracy 
s iln ika  n iż  śpiewu". P rzyzw ycza ił się do 
w ie lk ic h  przestrzeni, w ie lk ich  prac, p rzy ­
ja c ió ł śm ia łych i bezpośrednich, w ieczorów 
prześpiewanych, rannych  docinków  i z im ­
ne j wody. Uczucie ciasnoty, ja k b y  nosi! 
m aryn a rkę  z mniejszego człow ieka — to­
warzyszyło życiu, k tó re  teraz prow adził. 
Decyzja w y jazdu  oznaczała d la  niego 
po w ró t do tam tych  czasów — obszar no­
wego zespołu tworzonego na zaoranych 
ugorach nie będzie wcale m nie jszy od ziem 
„K ra sn e j Z o r ii" ;  n ie  obejm ie go w zrok  — 
12.000 hektarów .

*
A n to n i O wczarczuk jest Jednym z owej 

bezcennej kad ry  ludz i, k tó rych  w ychow a ł 
ZW M . Dobra 8 la t  przem aszerował ten 
ch łopak w  p ierw szych szeregach — nale­
ży do ludzi, .k tó rzy  n ieraz w iąza li swe lo ­
sy z pracam i, k tó re  polecała wykonać Par­
tia  i je j d y re k ty w y  zm ien ia ły  bieg ich ży­
cia.

Jako Jeden z p ierwszych w  Polsce ro ­
bo tn ików , jako  początku jący tkacz b y ł 
p ion ierem  nowego stosunku do pracy. 
W  1946 roku  b ra ł udzia ł we wspćżzawod- 
n ic tw ie  pracy, potem, jako  ak tyw is ta  
Z W M -ow sk i w  M łodzieżow ym  W yścigu 
Pracy, w  V etapie w z ią ł I  m iejsce. Do dziś 
dn ia  O wczarczuk przechowuje dyp lom y 
z tamtego okresu. K ie dy  trzeba by ło  brać 
się do na u k i — na warsztacie, k tó ry  tak 
b y ł w yregu low any, że „chodz ił ja k  s a m o ­
c h ó d “ — k ła d ł k a rtk ę  z m ate ria łem  do 
opanowania: geografia, a szczególnie za­
pam iętan ie obcych nazw przychodziło  mu 
na jc ięże j; pracując, pow tarza ł nazwy 
szczytów w  H im a la jach : M on t Everest, 
Drapsang, T iraszrnir...

W ojsko przesłużył w  b ron ! pancernej, 
w  czasie m anew rów  w y ró ż n ił się n iezw y­
k łą  przytom nością um ysłu. N ie m in ą ł na­
w et ro k  od c h w ili zdem obilizowania — 
i znów, Jeszcze raz, idzie  na n a jtru d n ie j­
szą służbę dla  O jczyzny.

A n to n i Owczarczuk nie p o tra fi c o f n ą ć  
w z r o k u  przed lite ra m i apelu, sk ie ro­
w a nym i przecież bezpośrednio do niego: 
„...Zw racam y się do wszystkich, k tó rzy  go­
to w i są łam ać trudności...". Zw raca ła  się 
do niego Partia , organizacja.

Tacy to ludzie  zebra li się w  św ie t­
lic y  ZW  w  B ia łym stoku  i  m łody a r­
tysta  po rtre tu ją cy  ich potem zauwa­
żył, te  m im o to, iż  przyszli tu  róż­
nym i drogam i i rysy ich są różne — 
to przecież jest jak ieś n ieuchw ytne podo­
bieństwo, ja k iś  w spólny w yraz w twarzach 
p ion ierów .

Odjazd następuje w nocy
Dopiero około trzecie j nad ranem  po­

ciąg Warszawa —  Augustów , idący przez 
B ia łys tok  na O lecko i S u w a łk i' odszedł 
z B iałegostoku. Na peronie m alała n ie licz ­

na grupka  ak tyw is tó w , k tó rzy  n ie  spa li 
wcale te j nocy. N ie spali też p ion ierzy. 
Noc by ła  w ie trzna  i pociąg zmagał się 
z w ichrem , szarpał w  sieci torów , od cza­
su do czasu op la ta ły  go pom arańczowa 
kresk i p rze la tu jących isk ie r, czasem w pa­
da) w  sferę deszczu, k tó ry  rysow ał d ługie, 
rów no leg łe  bryzg i na szybach. N ie rozm a­
w iano. Wszyscy m yś le li o przyszłości, ku  
k tó re j dąży li tym  pociągiem.

W O lecku przesiedli się do k o le jk i wą­
skotorow ej, chodzącej pom iędzy O leckiem  
a Gołdapią, leżącą już  nad granicą. Um ie­
śc ili się w  w agon iku  - zabaweczce, w  ma­
ły m  przedziale, za jm u jącym  pół w agon i­
ka. Wreszcie pociążek, c iągn ięty przez sa­
m ow arek o w ie lk im  kom in ie  zanurzy) się 
w  lasy. W  oczach Ireneusza ziem ia, oglą­
dana w  ska li mapy,, oznaczona um ów iony­
m i w  geografii znakam i — rozszerzała się 
w  atram entow e p lam y lasów, pagórki, w y ­
deptane stopą o lbrzym a -  lodowca, prze­
strzenie porośnięte srebrzystą ostrą traw ą.

Pociąg przebywa trzydz iestok ilom etrow ą 
odległość przez pó ito re j godziny, za trzy­
m ując się na rzadko rozsianych, m in ia tu ­
row ych  stacyjkach, aż wreszcie zatacza 
w ie lk i łuk . W agonik i piszczą na szynach 
i  z daleka ukazuje się w n iezw yk le  przez­
roczystym  św ietle  wrześniowego poranka 
G ołdapią ze sw oim i czerw onym i d a c h im i 
i sadami. A le  co to znaczy? Ktoś znaczny 
m usia ł jechać z n im i tym - pociągiem, sko­
ro perony i to ry, nawet w brew  przepisom  
ko le jo w ym  — przepełnione są ludźm i. 
W szystkie g łow y wpatrzone są w  pociąg, 
w suw ający się pow o li m iędzy perony. A le  
b ia ły  napis na w ie lk im , czerwonym  trans­
parencie w y jaśn ia  wszystko:

„Witajcie pionierzy“
Peron zaś w yg ląda ja k  w ie lk i ogród. 

K w ia ty : łososiowe m ieczyki w d ług ich, zie­
lonych pochwach, s trzępki astrów , ka rbo­
wane w yc inan k i goździków, ostatnie, je ­
sienne k w in ty  spotyka ją p ion ierów  w G oł- 
dapii. Zza k w ia tó w  w ych y la ją  się ciekawa
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CIMZ p o w i n n a  z a p e w n i ć  p o lc ó f  

b e z p i e c z e ń s t w o  m i ę d z y n a r o d o w e
Przemóinienie iniceministra A. Wyszyńskiego

N O W Y  JO RK. W  wrreSnla przewodniczący delegacji ra­
dzieckie j, w icem in is te r A . W yszyński w yg łos ił przem ówienie na 
posiedzeniu p lenarnym  Zgromadzenia Ogólnego NZ, w  k tó rym  
ośw iadczył m. In.:

W  przem ów ieniu s 23 wrześ­
n ia  sekretarz stanu USA Dulles 
■ tw ierdz ił, że naród am erykań­
sk i w ie rzy  szczerze w  cele i  za­
sady ONZ. N ie w ą tp im y, że na­
ród St. Zjednoczonych w ierzy 
szczerze w  cela 1 zasady ONZ, 
a le  naród ten  ma m a ło  do 
czynien ia z tym i sprawam i. Ci 
natom iast, k tó rzy  w  St. Z jedno­
czonych m ają  do czynienia ze 
sprawam i ONZ, częstokroć nie 
liczą się z zasadami te j O r­
ganizacji i  w yraźnie je naru­
szają. Czyż nie jest tego dowo­
dem powtarzająca się z roku  na 
ro k  sprawa zaproszenia C h iń­
sk ie j R epub lik i Ludow ej do za-

Doniosle maczenie ma uregu­
lowanie kw estii koreańskiej. Jak 
w iadomo, w  Genewie nie udało 
się doprowadzić do pozytywne- 

Zw iązek Radziecki n  wzgię- : §° rozw iązania tego problemu, 
dów zasadniczych odrzuca po- i W ymaga on jednak niezwlocz' 
llty k ę  wojenną. Dlatego też j ne” °  rozw iązania zarówno w  in

zw iązany i  J. E. Duilesem. Na
łamach czasopisma „B iu le ty n  U- 
czonych — Atom ow ców “  Dean 
wręcz naw o ływ a ł do p rew ency j­
nej w o jn y  atomowej przeciw ko 
Z w iązkow i Radzieckiemu.

W zw iązku z dążeniam i do
dom aga się on w y trw a le  za- teresie zjednoczenia narodu ko- j szerokiego w ykorzystan ia  b ron i 
kazu b ron i a to m o w e j 1 innych i reańskiego, ja k  i w  interesie za- j atom owej i  wodorowej —  tego 
n jd z a jó w  bron i m asow e j za- j-pewnienia powszechnego po- j typowego ofensywnego rodzaju 
Blady, zakazu p ropagandy  w  o- ko ju . | broni, podejm uje się k ro k i, abypropagandy w o­
jenne j, Is to tne j red ukc ji zbro­
jeń i  s ił zbro jnych.
N ie u lega-w ą tp liw ośc i, że rok 

1954 rozpoczął się pod znakiem 
złagodzenia napięcia m iędzyna­
rodowego. Jest w  tym  w ie lka  
zasługa zarówno be rliń sk ie j 
kon fe renc ji czterech m in is trów  
spraw zagranicznych, ja k  i w  
szczególności genewskie j konfe­
ren c ji m in is tró w  spraw zagra-

Jęcia. należnego je j m iejsca w jn ic z n y c h . pięciu m ocarstw  — 
ONZ? U pór n iek tórych dełega- | USA, A n g lii, F ranc ji, ZSRR.
c ji popierających sprzeczne z za­
sadami ONŻ i norm am i prawa 
m iędzynarodowego stanowisko 
USA w  te j kw e s tii potw ierdza 
fak t, że delegacje te nie liczą 
się z koniecznością przestrzega­
nia  zasad ONZ. N ie przestanie­
m y podkreślać, że ta k i stan rze­
czy jest n ienorm alny.

Celem działalności pokojowej 
ONZ Jest zapewnienie pokoju, 
w spółpracy m iędzynarodowej o-

cla porozum ienia w  spraw ie 
pokojowego uregulow ania 
kw e s tii koreańskie j przez u- 
tw orzcn le w  K ore i państwa 
z jednoczonego, niezawisłego,
demokratycznego.
W  dalszym ciągu przem ówie­

nia  A, W yszyński oświadczył 
m. in . :

Fiasko EWO w  Europie, Jak 
rów nież niepowodzenie p lanów 

i przedstaw ic ie li innych państw, i kó ł reakcyjnych, k tóre chcia- 
„  , ¡ ly  nie dopuścić do przerwania
Kw e s t ia  n ie m ie c k a  j działań w o jennych w  Indoehi-

a b e z p lo c z a ń s tw o  w  t o . p l .  - ¿ 5

ko ju . , ____________ „ _____ ,
Uważam y, że odnośne pań- j w  m aksym alnym  stopniu w p ro - 

* tw a  pow inny kontynuow ać I wadzić w  w o jsku broń atom o- 
w y s łlk l w  k ie run ku  osiągnię-1 wą, ra k ie ty  a rty le ry jsk ie  z ia -

C h ińskie j R epub lik i Ludow ej —

M ilita ry ś c i zachodnio-niem iec- 
cy ju ż  obecnie wytęża ją s iły, 
aby doprowadzić do odbudowa­
nia Swego potencja łu zbro jen io­
wego i swojej potęgi m ilita rn e j

dunkiem  atomowym  typu  „H o - 
nest John", „C orpora l", „Regu- 
les“ dtd. Zawzięci m ilita ry ś c i 
rozpala ją w ojow nicze nastro je, 
propagując potęgę a r ty le r ii ato­
m owej, k tó ra  — ja k  tw ie rdzą  
— zdoła w yrw ać w  l in i i  bo jo­
w e j p rzeciw n ika  „o lb rzym ia  iu -  
k i“ , atakujące zaś oddzia ły na­
pastnicze „ru n ą " w  te lu k i, aby 
uw ieńczyć zw ycięstw a

O wykorzystanie energii 
atomowej dla celów 

pokojowych

Podkreślając, że w  USA n ie

g il atom owej w  celach w ojen­
nych 1 um oż liw iłoby  w yko rzy ­
stanie te j energ ii jedyn ie  na

Państw a zach. p rzyg o to w u ją  u tw orzen ie  W ehrm ach tu

Zakończenie konferencji londyńskiej
LO ND YN. Jak podaje agencja Reutera, dn ia S bm. w  godzi- , brukselskiego, m ają zakończyć 

nach w ieczornych ogłoszono kom un ika t o rezultatach konferen- i swe prace do 20 października, 
c ji londyńskie j. K om u n ika t głosi, że uczestnicy kon fe renc ji Po tvm  te rm in ie  odbectoie się 
u s ta lili sposób re m ilita ry z a c jl 11,1— ’M em iec zachodnich. ; nowa narada uczestników

tynen ta lnych  k ra jó w  zachodn io^ ie renc3* londyńskie j, 
europejskich. Jednakże zasady, 
k tó ry m i k ierować się ma owa 
„agencja kon tro ln a “ , zostały tak  
sform ułowane, że nie mogą 

w

kon-
Postanowlono przyjąć N iem cy 

zachodnie 1 W iochy do paktu 
brukselskiego, by w  ramach te­
go paktu  um ożliw ić  rządow i A - 
denauera utworzen ie W ehr-

. m achtu. W  tym  celu z tekstu j przeszkodzić w  odbudowaniu 
potrzeby pokojowe. M ożliw o- | Paktu brukselskiego z roku 1948 j agresywnego W ehrm achtu za- 
ści osiągnięcia porozum ienia m aję być obecnie usunięte po- | chodnio-niem ieckiego.

stanow ienia dotyczące kroków , j Kom isje, k tóre zostały powo- 
ja k ie  należałoby podjąć w  w y- j lane przez konferencję londyń 
pacjku ponow ienia się agresji 
m ilita ryzm u  niem ieckiego.

Postanowiono rów nież przy­
jąć N iem cy zachodnie do orga­
n izac ji a tla n tyck ie j. Uczestnicy 
kon ferencji londyńskie j u tw o ­
rz y li specjalne kom isje, k tóre 
m ają się zająć przygotowaniem

raz rozw iązanie m iędzynarodo-; n a jp ie rw  i 2 d y w iz ji zachodn io  
uv c n  zagadnień na tu ry  gospo- n iem ieckich, a potem zwiększe- 
dnrezej, społecznej, k u ltu ra ln e j nio ich do 60> pray ^  og61.
i hum an itarne j. Iny  stan liczebny a rm ii zachod-

Do zagadnień łych  należą 1 n io -n iem ieckie j m iano by d o p ro  
prob lem y w y ją tk o w e j wagi, j wadzić za dwa — trz y  la ta do 
k tó rych  rozw iązanie zmierza ■ 800 tys. bagnetów — ja k  m ów ił 
do usunięcia groźby now ej j o tym  otw arc ie  B lank, faktycz- 
w o jn y  św ia tow e j 1 do u trw a - \ ny boński m in is te r w o jn y  —  oto 
len ia  powszechnego pokoju. I droga do wyhodowania s il zb ro j- 
W śród decyzji, k tó re  pow inny | nych przyszłych N iem iec pod 
być powzięte w  tym  celu, są i hasłem „Deutschland ueber 
decyzje w y ją tko w e j wagi, ta- ! alles“ , które  n iew ą tp liw ie  zno- 
k ie  ja k  zakaz broni atom owej I w u spróbują runąć ogniem i 
1 w odorow ej oraz Innych ro- mieczem na swych sąsiadów, na 
dzajów  b ron i masowej żagla- całą pozostałą Europę.

staw ian ia przeszkód złagodzeniu 
napięcia m iędzynarodowego 1 
przygotow ania nowej w o jn y
św iatowej. Taką próbą by ła  ! p rzyw iązu je  się zbytn ie j w ag i

___^  i n ie w ą tp liw ie  konferencja w  M a-jd .o  spraw y w ykorzystan ia  ener-
W łączenie do s il zbro jnych EWO i n i‘ i> gdzie k ilk a  państw  z USA \ g il atom owej d la  celów poko jo-

1 na czele porozum iało się w  j wych, mówca s tw ie rdz ił, że w  
spraw ie zm ontowania nowego j St. Zjednoczonych reak to r do 
bloku w  im ię  tych samych ce- j w ytw arzan ia  energii atom owej 
lów , ja k ie  ma b lok  pó łnotno- j zostanie uruchom iony dopiero 
a tlan tyck i. j za 3—4 lata, podczas gdy w

W  M a n ili usiłowano zam asko-! ZSRR e lektrow n ia  o napędzie 
wać ten ¿nowy agresywny I atom owym  została już  urucho- 
akt powoływ aniem  się na cele 1 miona. 
rzekom ej „obrony 1 bezpieczeń­
s tw a“ . Nie może to n ikogo w p ro ­
wadzić w  błąd.

dy, ja k  znaczna redukcja 
zbrojeń i wprowadzenie kon­
tro li nad w ykonaniem  tych 
(lecj-zji.
Zw iązek Radziecki jest głębo­

ko przekonany, że is tn ie ją  wszy- 
stlde dane um ożliw ia jące osią­
gnięcie porozum ienia co do pro­
blem ów nie uregulowanych.

Pokojowy charakter 
polityki zagranicznej ZSRR

Olo skąd pochodzi zagroże­
nie bezpieczeństwa europej­
skiego. Oto gdzie ju ż  teraz w i­
dać b łyskaw ice zwiastujące 
burzę w o jenną! N ie w idzieć 
tego mogą jedyn ie  ślepcy lub 
aw an tu rn icy  po lityczn i, zain­
teresowani w  rozpętaniu no­
w e j w o jny  św iatow ej. 
Problem u bezpieczeństwa eu­

ropejskiego nie da się absolut­
nie oddzielić od kw e s tii n iem ie­
ck ie j. U kład ogólnoeuropejski

Plan tzw. „zmasowanego 
przeciwuderzenia"

Równocześnie z organizacją 
b loku m anilskiego trw a  p rak­
tyczna działalność ofice rów  szta­
bów generalnych i innych spe­
c ja lis tów  w  dziedzinie opraco­
w yw an ia  p lanów  nowej w o jny  
św iatow ej. Czyni się przy tym  
próby oparcia całego systemu

Uruchom ienie te j e lek trow n i 
w  ZSRR — powiedział A . W y­
szyński — zapoczątkowało 
praw dziw ą rew olucję  przem y­
słowo - techniczną. F akt ten 
irm ocnil w iarę  w  w ie lką  p rzy­
szłość energii atom owej w  
służbie pokojowych potrzeb 
ludzkości, lecz równocześnie 
w yw o ła ł poważne zaniepokoje­
nie w  obozie m lliia rys tó w , k tó ­
rzy, ja k  wiadomo, nie są za­
in teresowani w  rozw oju  p ro­
d u kc ji energii atom owej dla 
celów pokojowych.
Naw iązując do opub likow a-

takieh posunięć w o jskow ych j nych niedawno dokum entów  w  
plam ę tzw. „zmasowanego j  spraw ie energii atomowej, k tó -

przeciwuderzenia“ . U podstaw 
tego planu leży wyraźne dąże­
nie do rozpętania w o jn y  pre­
w encyjne j. P rzygotowując się

zaproponowany przez ZSRR. i do t zw. „zmasowanego przeciw- 
Przypom lnając konsekwentn ie | s tw orzy łby realne w a ru n k i bez- . uderzenia“ , organizatorzy tych

poko jow y cha rakter p o lity k i za- | pieczeństwa w  Europie. Zapew- 
granicznej ZSRR A. W yszyński j n ilb y  on pomyślniejsze w a run - 
s tw ie rdz ił: k i d la  uregulow ania problem u

W  budżecie Zw iązku Radziec- ; niem ieckiego przez ' utworzenie 
kiego na rb. w yd a tk i na potrze- j zjednoczonych, pokojowych, n io­
by ku itu ra lno -by tow e  przewyż- zaw isłych i dem okratycznych 
szają o 40 proc. w yd a tk i na po- Niemiec. Samo życie wskazuje, 

-trzeby obrony, przy czym te że uregu low anie problem u ■ nie*
ostatnie wynoszą zaledwie 17,8 
proc., t j.  o 2,6 proc. m nie j niż 
.w r. ub. P o lityka  taka wyłącza 
przewagę w  budżecie państwa 
radzieckiego w yda tków  przezna­
czonych na cele wojenne, a tym  
bardzie j wyłącza wszelkie przed­
sięwzięcia związane z wyści­
giem zbrojeń, organizacją baz 
w o jskow ych na tery toriach ob-

m leckiego m ożliwe jest jedynie 
przy uregu low aniu spraw y bez­
pieczeństwa w  Europie. Trzeba 
również podkreślić, że rozw iąza­
nie problem u niem ieckiego u ła t­
w iłob y  n iew ą tp liw ie  rozw iąza­
nie kw e s tii austriack ie j.

Sprawa Korei I SEATO
Przechodząc do innych zagad-

eych. organizacją b loków  m il i- ln ie ń  m iędzynarodowych A. W y- 
tarnych. I szyński ośw iadczył

przygotowań wychodzą z zało­
żenia., iż generałom am erykań­
skim  dogodniej jest samym roz­
począć wojnę przeciwko w y im a­
ginowanemu n ieprzyjacie low i.

P iany te są powtórzeniem  
szaleńczych h itle row sk ich  pla- | 
nów w o jny  b łyskaw icznej, czy 
też p lanów  m lliia ry s tó w  ja ­
pońskich, k tó rzy  dokonali na­
paści na P earl-H arbour. 
Podkreślając, te  po lityka  

„zmasowanego przeciwuderze­
n ia “  jest u lub ioną pogr 
Dullesa, A. W yszyński m ów i! 
da le j:

Sens p o lity k i tzw . „prze- 
c iw uderzenia“  w yraźnie okreś lił 
b. przewodniczący kom is ji ato­
m owej Gordon Dean, ściśle

re zostały wym ienione m iędzy 
rządem ZSRR a rządem USA. 
przedstaw icie l ZSRR ośw iad­
czy! :

—  Ta w ym iana dokum entów  
ca łkow ic ie  um ożliw ia  w yczer­
pujące zapoznanie się ze sta­
now iskiem  Zw iązku Radziec­
kiego, jeś li chodzi o problem  
w ykorzystan ia  energ ii atomo­
w e j do celów pokojowych.

W

w  spraw ie współpracy między 
narodowej w  dziedzinie poko­
jowego w yko rzystan ia  energii 
atom owej nie są jeszcze by ­
n a jm n ie j wyczerpane. Jest to 
nasze głębokie przekonanie.
Co się tyczy naszej propozy­

c ji w  spraw ie wyrzeczenia łię  
przez państwa stosowania b ro ­
n i atom owej i  w odorowej, to  
nie ulega kw estii, iż  koniecz­
ność takiego porozum ienia nie 
ty lk o  nie odpadła, lecz stała się 
jeszcze bardzie j nagląca.

Liczne fa k ty  z roku  bież. 
świadczą, że w  swej po lityce  za­
granicznej USA nada l op iera ją  
swe rachuby na „po lityce  s iły “ . 
W cen trum  te j p o lity k i, polega­
jącej na p lanow aniu różnych 
posunięć n a tu ry  m ilita rn e j w  
ska li państwowej, s taw ia się 
broń atomową, k tó rą  o fic ja ln ie  
nazywa się podstawą skutecz­
nej rea lizac ji am erykańskie j po­
l i ty k i zagranicznej.

Aby usungć groibę 
nowej wojny

Przechodząc do spraw  gospo­
darczych mówca stw ierdza: 

Usunięcie sztucznych ba rie r 
na drodze do no rm a lizac ji sto­
sunków  handlow ych l w  ogóle 
ekonomicznych —  jest palącą 
koniecznością. Odpowiada to za­
sadniczym żyw otnym  interesom  
wszystkich narodów, interesom  
pokoju i bezpieczeństwa m ię­
dzynarodowego.

P o lityka  radziecka w  dzie­
dzinie handlu zagranicznego, 
zm ierzająca do zacieśnienia I 
swobodnego, szerokiego roz­
w o ju  m iędzynarodowych sto­
sunków gospodarczych, jest 
in tegra lną częścią radzieckie j 
p o lity k i zagranicznej, k tó ra  
daje w yraz niezłom nej w o li 
narodu radzieckiego — poko­
jowego i  przyjaznego współ­
życia ze w szystk im i narodam i, 
w o li u trw a la n ia  poko ju  i bez­
pieczeństwa m iędzynarodowe­
go.
Zw iązek Radziecki —- kon ty ­

nuow ał A. W yszyński —  kon- 
| sekwentnie i zdecydowanie b ro­

ni pokoju, domagając się po­
ważnych i radyka lnych  k ro ­
ków, k tóre by m og ły usunąć 
groźbę nowej w o jn y  św iatow e j 
i zapobiec w  ten sposób nowyrn 
niezliczonym  klęskom  i  zagła­
dzie m ilion ów  ludzi.

Na każdej sesji Zw iązek Ra­
dziecki poświęca! 1 poświęca

ską, aby przygotować włączenie 
N iem iec zachodnich do organ i-

N
K om u n ika t kon fe renc ji km< 

dyńskle j zapowiada również, że 
trzy  m ocarstwa zarh rdn ie  za­
m ierza ją  przyznać N iem com  za­
chodnim  tzw . „suwerenność“ . 
N iem nie j jednak — ja k  w yn ika  
z pierwszych kom entarzy — 
wojska obce pozostaną nada! na 
terenie N iem iec zachodnich. 
Przyznanie pozornej „suw eren­
ności“ Niemcom zachodnim ma

zacji a tlan tyck ie j I do paktu ru ła tw ić  ich rem ilita ryza c jl

Spotkania przyjaźni w Pekinie
przyjęcia N iem iec do paktu P E K IN . Jak donosi agencja ( nia C hR L I sekretarzow i KG 
o r ^ n > Sku 8°tl r <?".rnleż do | Nowych Chin 2 października P /P R  Bolesławowi B ie ru tow i 
organizacji a tlan tyck ie j. prem ier Państwowej Rady C hin- i prem ier Koreańskie j R epub lik i

Jak w yn ika  z kom unikatu, sk le j R epub lik i Ludow ej Czou , u „ f , ,w o  - Demokratyczne, K im  
S i l " . ? " ; 31 Mendes-France E n-la i w yda l p i j e c i e  na cześć I r  Sen. W  czasie wizyńy ó b S  
ztedukow al do m in im um  swe delegacji rządowych, k tóre przy- ! tw li w iceprem ier KR! O Co]
tarvzaH?nN lem i i by ,T do Pekinu ' v celu wzięcia Jem Gon oraz w icem in is te r

Y  ,m  ec zachodnich. | udzia łu w  obchodach 5 rocznicy spraw zagranicznych L i Don 
K om u n ika t wspomina rów nież l p roklam ow ania C h ińsk ie j Repu- i Gen 

o utw orzen iu  „agencji kon tro l- j b l ik i Ludow ej 
n e j“  d la  nadzoru zbrojeń kon-

związ.Ku z., tym  niesposób ! nadal w szystkie swe s iły , aby
n ie . w yraz ić  zdziw ien ia  z powo­
du ośU-iadćzen J. Dullesa na 
Zgromadzeniu Ogólnym  oraz J. 
Lodge‘a w  K om is ji Ogólnej, ja ­
koby rząd radziecki odrzucił 
propozycję rokow ań w  spraw ie 

¡erze- j w ykorzystan ia  energ ii atomowej 
l o z k ą j w  celach pokojowych.

Zw iązek Radziecki — s tw ie r­
dza W yszyński — uważa za 
konieczne osiągnięcie takiego 
m iędzynarodowego porozum ie­
nia, k tóre zapew niłoby niedo­
puszczalność stosowania ener-

osiągnąć pomyślne rozw iązanie 
tego ważnego zadania. Związek 
Radziecki jest głęboko przeko­
nany, że Zgromadzenie Ogólne 
może ,i pow inno rozwiązać to 
zadanie, w ykonu jąc wolę naro­
dów, k tó re  domagają się poko­
ju  i bezpieczeństwa.

Na zakończenie przew odni­
czący delegacji radzieckie j zło­
ży! propozycje w  spraw ie pow­
szechnego rozbrojenia, k tó re  po­
daliśmy' w  poprzednim, nume­
rze „Sztandaru M ło dych “ .

Wieczór przyjaźni 

chińsko-radzieckiej
M O S K W A . 2 października 

odbył się w  Sali K o lum no­
w e j Domu Z w iązków  Za­
wodowych w  M oskw ie w ie­
czór przy jaźn i m łodzieży ra­
dzieckie j i  ch ińsk ie j.

Sekretarz KC  Kom som ołn 
A. N. Szelepin podkreślił, że 
komsomolcy i  m łodzież nłe- 
zorganizowana Zw iązku Ra­
dzieckiego z w ie lk im  zainte­
resowaniem śledzą tyc ie , 
pracę i  naukę młodzieży 
Chin, k tó re j każdy sukces 
napawa młodzież radziecką 
radością.

Następnie przem aw iał
W ari Czi-pao będący na 
praktyce w  m oskiew skie j 
fabryce samochodów lm. 
S talina.

M łodzież radziecka w rę­
czyła przedstaw icie lom  m ło­
dego pokolenia C h in  w ią ­
zanki kw ia tów . W ieczór za­
kończy! się w ie lk im  kon­
certem p ion iersk ich  zespo­
łów  artystycznych oraz a r­
tystów  M oskw y.

Ohniilca cen 
w Albanii

! Po po łudniu delegacja PR L 
★  była na o tw a rc iu  w ie lk ie j w y -

P E K IN . 1 bra. delegacja PR L ' s taw y osiągnięć gospodarczych i 
przebywająca w  Chinach w  ku ltu ra lnych  2^RR.
zw iązku z uroczystościami pię­
ciolecia powstania C hR L podej­
m owała śniadaniem  w icepre­
m iera Ten Tsy-heL

2 bm. złożył w izytę  przewod­
niczącemu delegacji PR L na 
uroczystości pięciolecia pow'sta-

,Wieczorem delegacja PR L o- 
becna była na przyjęciu wyda­
nym przez sekretarza KC KP  
Chin, prem iera Rady Pań­
stwow ej C hR L Czou En-lala z 
okazji uroczystości pięciolecia 
powstania ChRL

Wielkie powodzenie „Mazowsza“ 
w Paryżu

P A R Y lŁ  Lu dow y Zespół 
P ieśni i  Tańca „M azowsze" 
w ys tąp ił w piątek, 1 październi­
ka z p ierwszym  przedstaw ie­
niem.

Spektakl rozpoczęła piosenka
francuska z okręgu Auvergne, 
pt. „L a  Bourree“ , przygotowana 
specjalnie przez zespół. Owacją 
przyjęto żywo odtańczoną „P o l­
kę T ram blankę“ , pochodzącą z 
okresu pobytu w o jsk napoleoń­
skich w Polsca,

N a jw iększym  powodzeniem

cieszyły się „W a lczyk Ł o w ic k i“  
t „Kukułec7.ka“ , k tó re j p rzy­
śp iew ki by ły  wykonane po fra n ­
cusku.

Na zakończenie ca ły  zespół 
zaintonował po francusku „M a r- 
syhankę“ , Tym  akcentem, 
świadczącym o więzach przy­
jaźni łączących lud polski i  
francuski, zakończył się p ierw ­
szy występ „M azowsza" w Pa­
ryżu. Cała sala powstawszy z 
m iejsc, nagrodziła zespół d ługo­
trw a ły m i oklaskam i,

T IR A N A . D z ienn ik i a lbań­
skie opub likow a ły  uchwałę 
Rady M in is tró w  A lbańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej i  KC  A lb a ń ­
sk ie j P a rtii Pracy o obniżce cen 
a rtyku łó w  powszechnego użyt.- 
ku. W w y n ik u  obn iżk i cen lu d ‘  I 
ność zyska 300 m ilion ów  leków  
rocznie. Ceny obniża się w  gra­
nicach od 6 proc. do 40 proc.

Dalsze sukcesy 
artystóiu polskich w Moskuiie

M O S K W A . W ystępy w  M osk- i dżinach przedpołudniow ych gra- 
P a k o w e g o  Tea- ,, J u !iu s l j E th e r  Leona K r ] .  

tru  Polskiego ciesTą się nadal , . , x
ogrom nym  powodzeniem. czkowsklego, zaś w.eczorera —»

2 października aktorzy polscy ! -M ęża i żonę“  A leksandra Fre- 
da li dw a przedstaw ienia: w  go* i dry.

Zwcianle parlamentu francuskiego
PARYŻ. —  Agencja France

Presse donosi, że francuskie 
Zgromadzenie Narodowe zwo­
łane zostało na czw artek bieżą­
cego tygodnia.

Ssdziecko-jugosłowiańska wymiana ta c o w a
M O SKW A. Agencja TASS [ gosłow lańskie organizacje han- 

donosl, że w  w y n ik u  roz- 1 d lu  zagranicznego, 
mów m iędzy przedstaw icie lam i | W ramach tego uk ładu  ZSRR 
radzieckich organ izacji handlu j będzie dostarczał Jugosław ii ro- 
zagranicznego a przedstaw icie- i pę naftową, bawełnę, rudę m an­
iam i Izby Hand lu Zagraniczne- | ganową. an tra cy t i pap ier gaze- 
go Jugosłow iańskie j Federacyj- | tow y, a Jugosław ia będzie rio- 
nej R epub lik i Ludow ej w  dniu | starczała Z w ią zkow i Radzie- 
1 bm. podpisany został w  Bel- j ckiem u mięso, tytoń, sodę, spi- 
gradzie uk ład kom pensacyjny j ry tus e ty low y, ka rb id  ftp. ’ 
w spraw ie wzajem nych dostaw i Większość dostaw będzie w y- 
tow arów  przez radzieckie i ju -  konana w  ciągju roku bieżącego.

twarze. Może w  tak ich  w ypadkach na le­
ży przy jąć jakąś szczególną, bohaterską 
postawę, ale p ion ie rzy  rzuca ją się prosto 
ze schodków w  ram iona gó łdap ijsk ich  
zetempowców. A n to n i Czech, z kw ia tam i 
za tkn ię tym i za pasek kroczy przez m ia ­
sto do Zarządu Pow iatowego p raw ie  w  ob­
jęciach dwóch dziewcząt z L iceum  Ogól­
nokształcącego.

Gołdapią przypom ina m iasteczko na ty ­
łach fro n tu , m iejsce k w a te ry  sztabu. Prze­
la tu ją  przez cichy dotąd ryne k  — „ga z i­
k i “ , wiozące ja k ichś  działaczy z żó łtym i 
teczkam i ze św ińsk ie j skó ry ; „L u b lin y “ , 
w yładow ane w o rkam i z ziarnem , beczka­
m i z ropą, świeżym, mocno pachnącym  
cblebem — wreszcie przeciągają ko lum ny 
tra k ta tó w , ryezące na pe łnych obrotach. 
W ZP pode jm ują  p ion ie rów  k ie ro w n icy  
pow ia tu : sekretarz P a rt ii,  przedstaw icie l 
PRN, d y re k to r zespołu PGR, a k ty w  ZM P. 
Sekretarz przem aw ia do p ion ie ró w : „J e ­
steście pierw szym i, serdecznie was w ita ­
m y, liczym y na was, liczy  na was ca ły na­
ród, a to obow iązuje do so lidne j p ra cy “ .

Ucieczka i powrót
Trzeci dzień od p rzy jazdu  do gospo­

da rs tw  Zespołu B aćw ink i, leżących w  po­
łow ie  drog i O lecko —  G ołdap ią b y ł szcze­
góln ie o b fity  w  w ydarzenia. O koło p o łu ­
dn ia  zauważono, że trzech p ion ie rów  zn i­
kło . K iedy  nie z ja w ili się na obiad — sta­
ło się jasne, że uc iek li. K o le k ty w  p ion ie r­
sk i — niespodziewanie może d la  Was, 
C zyte ln icy — odniósł się do hańby tych 
lu dz i z zupełnym  spokojem, naw e t ja k b y  
z odcieniem  zadowolenia. N ie zw oływ ano 
w  te j spraw ie  żadnego zebrania, om ów io­
no to od razu, p rzy obiedzie. P ion ierzy  do­
szli do w n iosku , że w idocznie b y li wśród 
n ich  ludzie  słabi, k tó rzy  n ie  czu li się na 
siłach podjąć ciężkich prac p ion iersk ich , 
p rze lę k li się i lep ie j, że odeszli, bo ko le k ­
ty w  w zm ocnił się przez pozbycie słabeu- 
szów. N aw et k ie row n iczka  kuchn i, rob ią ­
ca najlepszą na świecie ka rto flankę , o d l i - . 
czyła trzy  po rc je  „ ty c h  co n a w ia li“ .

Inne uczucia m io ta ły  trzem a ch łopaka­
m i, k tó rzy  w  w y n ik u  nagłe j decyzji c icha­
czem w y m k n ę li się na s tacy jkę  k o le jk i 

Pogorzelu. N ie je cha li od razu do O lec­
ka, po s tanow ili w róc ić  jeszcze do ZP 
w  G ołdap ii celem „p e r tra k ta c ji“ . N ie  za­
s ta li tam  n ikogo: wszysej' b y li w  terenie, 
u p ion ierów .

Wobec tego zaw ró c ili do s tac ji. Tam  
rozd z ie lili się: jeden postanow ił wyjechać 
później, a dwóch w siad ło  do pociągu, k tó ­
ry  m ia ł odejść do O lecka, na tym  samym 
peronie, na k tó ry m  dosta li k w ia ty  od dz iew ­
cząt gó łdap ijsk ich . N ie by ło  to teraz m ile  
wspom nienie. Równie dokuczliw e b y ły  
* łow a sekretarza: „L iczym y  na was, liczy  
na was ca ły naród...“ . C zu li się we dwóch, 
Po k ilk u  dn iach spędzonych w  w ie lk ie j 
grom adzie —  bardzo osam otnieni. Tych 
kolegów, k tó rzy  zostają, le p ie j już  n igdy 
nie  spotkać —  bo co im  w tedy pow ie ­
dzieć? Dobrze, , ale. co powiedzieć tym  
W szystkim  towarzyszom, kolegom  ze wsi, 
k tó  rzy  żegnali ich ja k  bohaterów, a teraz

A n to n i O iocta re ruh

czekają lis tó w  *  op isam i podróży 1 p rzy ­
gód.^ I  wobec tego wszystkiego, czego się 
m ie li w yrzec —  staw a ły  się śmieszne po­
w ody ich ucieczki —  byn a jm n ie j n ie  to, 
że spali dw ie  noce na sianie, ale to, że nie 
dostali, tak  ja k  sobie w y m a rz y li —  tra k ­
torów...

Siedzą naprzeciw  siebie, oparc i ło kc ia ­
m i o kolana. M ilczą. Tymczasem samowa­
rek w ygrzebuje się na górę i w chodzi po­
w o lu tk u  na stację w  Pogorzelu. Nagle ten, 
k tó ry  obu kolegów  na m ów ił do ucieczki 
zerw ał się z m iejsca: „W ysiadam y“ . W  o- 
s ta tn ie j c h w ili, gdy zaw iadowca podniósł 
rękę, ja k b y  na ten sygnał, w yskoczy li 
z pociągu. Po raz d ru g i tego dn ia przem ie­
rza li drogę od s tac ji w  Pogorzelu, a w ie ­
czorem tańczy li z dziewczętam i w  ś w ie tli­
cy przed pokazem w łoskiego f ilm u . „C z ło­
w ie k  bez ju tra “ . Pozostała w ięc ty lk o  nie 
rozw iązana sprawa tamtego trzeciego, k tó ­
ry  został w  Gołdapii.«

Pionierskie życia
Zaczęło się na dobre p ion ie rsk ie  życie.
S ie nn ik i w g łę b iły  się w  środku, nie 

pachną ju ż  ta k  odurza jąco suszonymi zio­
łam i ja k  pierwszego dnia. Po odrzuceniu 
koca ranne zim no obe jm u je  plecy, woda 
przyn iesiona z do łu  zm ywa resztk i snu. 
W  nowej stołówce, specja ln ie zorganizo­
w ane j d la  p ion ie rów  trzeszczy pod nożem 
bruna tna  skórka chleba. Gorąca kawa 
z m lek iem  w ype łn ia  człow ieka ciepłem. 
Potem idą drogą ze sw o je j k w a te ry  w  tzw. 
„pa ła cu “ szeregiem wr dziesięciu, za jm u­
jąc całą szerokość szosy. P ow ie trze jest 
ostre, czyste. Pod kom binezonam i noszą 
sw etry. Puch pisa ł do d o m u : '„ In n y  tu  k l i ­
m at n iź  u nas, z im n ie j, z północo-wschodu 
w ie je  z im ny w ia tr “ .

A n to n i Czech, gdy tak  k iedyś rano azli 
do p racy i m ó w ili z O lszewskim  o ich no­
w e j z iem i nazwał Ją w ięc „naszą Sybe­

r ią " :  w id z ie li Jastrzębie, ko łu jące nad ugo­
ram i, ludzie  opaw iada li o w ilk a c h  idą­
cych od „s ta ropo lsk ie j g ran icy “  (czy li gra­
n icy  z 1939 r., k tó ra  odcinała M azu-ów  
gó łdap ijsk ich  od Polski).

Z 10.000 ha odłogów i ugorów, k tó re  po­
zostały w  powiecie go łd ap ijsk im  —  pra­
w ie  ca ły  tysiąc przypada na zespół Boć- 
w ln k i. K ie ro w n ic tw a  rzuca część p ion ie­
rów  od razu na odłogi.

W yjeżdżają na odległe te reny orać
Wczesnym rank iem  słychać n ie ró w ny  

k rz y k  tra k to ró w , obudzonych od św itu , 
rozgrzewanych na w ie lk ic h  obrotach. Po­
tem  ko lum na tra k to ró w  w ydosta je  sto na 
wąską aleję, wysadzaną w ie lk im i lipam i. 
Chłop Jadący ku  Dorszom zjeżdża na 
bok: trudno  m iędzy rozros łym i pn ia m i po­
m ieścić się. M ija ją  go ko le jno , z ie jąc upa­
łem  i zapachem ropy „U rsu sy “ , zgrzyta jąc  
i  warcząc tryb a m i skrzyń  biegów. Potęż­
no w ydm uchy s trąca ją  z l ip  liście.’ p ie rw - 
■ze liśc ie  lip , przem ienione przez alchemię 
Jesieni w  złote blaszki.

Z iem ie, na k tó re  p rzy jeżdża ją  Jak 
ogrom ne gniazdo mysz —  pocięte było 
okopam i. O kopy zosta ły zasypane. Pozo­
sta ła  dz ika f lo ra  ugoru: b u jn y  burzan, 
oset ogrom ny ja k  krzak, w ysy ła jący  
w  przestrzeń b ia łe  puszki, żeglu jące ró w ­
no nad ziem ią, wysoka, sczernia ła trawa. 
T ra k to ry  ko le jno  w jeżdżają w  tra w y . P io­
n ie r M atczuk puszcza w  ruch  p ług : b ia łe  
jego k ły  w b ija ją  się w  ziemię, k tó ra  p ien i 
się za p ług iem  i toczy ja k  b ru na tn a  fala.

W śród trak to rzys tów  w ysuw a się na 
czoło n iedaw ny goniec ZW  w  B ia łym sto ­
ku, Ostapowicz. T rakto rzys ta , k tó ry  uczy 
go —  przepowiada: „T en  ch łopak będzie 
p r a w d z i w y m  tra k to rzys tą “ .

Prace p ion ie rów  „  tra k to rzys tó w  zna j­
du ją  swe odbicie na płaszczyznach bucha l- 
le ry jn y c h  ksiąg gospodarstwa. Oto k ró tk i 
w yc iąg  z k a r ty  zarobków :

data | % no rm y zarobek 
w  zł

P uch Józef 17.9
18.9

O
 o

 
O

 o 24.30
24.30

M oczu lsk i T. 15.9
16.9

100
129

24,30
26,40

O stapow lc i 17.9
18.9

177
111

46,85
25,87

M atczuk P, pó ł dn ia 17,62

Trzeciego dnia k ie row n ic tw o  gospodar­
stw a staw ia przed p ion ie ram i zadanie spe­
c ja lne : w ym łóc ić  2 s te rty  zboża w  gospo­
da rs tw ie  Dorsze. Czech, O lszewski i  in n i 
p racu jący  w  warszta tach zgłaszają się ta k ­
że. Powstaje 10-osobowa szturm ow a b ry ­
gada pion ierska. Na k ie ro w n ik a  b rygady 
w ysuw a ją  Owczarczuka. Stosują p re cyzy j­
n y  podzia ł pracy, specja lizację: każdy po­
znaje pracę na swoim  stanow isku.

D y re k to r Zespołu opow iada potem  
z uznaniem. —  Pow iedzie li m i ta k : „Jak  
trzeba wykonać p lan dostaw d la  państwa 
—  go tow i jesteśm y u tw orzyć brygadą 
i  prze jść tam, gdzie jest praca n a jp iln ie j­
sza, na jtrudn ie jsza . O nocleg d la  nas nie 
m a rtw c ie  się —  będziemy spać na sło­
m ie “ .

Praca p rzy  m łocce okazuje się n iezw y­
k le  ciężka. P ion ie rzy  w y ra b ia ją  około 200 
proc. norm y, zmęczenie da je im  się moc­
no we znaki.

A  m im o to w szystko w ieczory m ają n ie ­
z w y k ły  u ro k : są to w ieczory trochę prze- 
śpiewane, trochę przetęsknione. D ług ie  
opowieści o przygodach w  kołchozie „K ra -  
snaja Z o ria “ , o partyzantach , służbie 
w  czołgach 1 przeróżnych wydarzeniach 
w  k ilk u n a s tu  wsiach, z k tó rych  pochodzą 
p ion ierzy. Snuje się tu  p ro je k ty : O wczar- 
czuk ściąga m atkę, in n y  zaprasza wszyst­
k ic h  na wesele, k tó re  w y p ra w i w  lis to ­
padzie w  Boćw inkach. Smuraga postana­
w ia  sprowadzić kolegów ze sw o je j w si: 
„P o co m ają opalać zęby pod spółdzie ln ią 
i  czekać na P K S “ .

Potem  śpiewają tęskne piosenki o ch łop­
cu z harm onią, potem  „D aleko, daleko, 
skroś w o łn is ty je  tum any“ . N iek tó rzy  usy­
p ia ją  p rzy  śpiewie, in n i gwarzą jeszcze 
w  ciemności, rozżarzając papierosy.

Przyszedł wreszcie i  czas na pierwsze 
zebranie p ion ierów . Jest to chyba n a jw e ­
selsze zebranie, Jakie pam ię ta ją  p ion ie rzy  
w  swoim  życiu. N ieste ty trudno  je od tw o­
rzyć — nie prowadzono p ro to ko łu  —  zre ­
sztą ja k iż  p ro tokó ł oddałby ów radosny, 
roześm iany nastró j?

P ierw szy p u n k t —  do tyczy ł jedne j z n a j­
w ażnie jszych dla  p ion ie rów  sp raw y: spro­
wadzenia d la  n ich  do „pa ła cu “  — książek. 
W  d ru g im  —  w ybrano  k o m ite t s to łów ­
kow y.

Potem wyszła sprawa na jb a rdz ie j gnę­
biąca p ion ierów . N iech n ik t  nie m yś li, że 
to może jakaś sprawa żołądkowo-sto łów - 
kow o-bytow a. N ie k tó rzy  p ion ie rzy  m ają 
zresztą ju ż  dosyć stałego w yp y tyw a n ia  
różnych „czyn n ikó w " odw iedzających ich 
„A  ja k  tam  was ka rm ią? “ . N ie  z b rzu ­

cham i tu  jecha li, ale z rękam i do pracy. 
Sprawa jest o w ie le  poważniejsza. Chodzi 
tu  o „zw o ln io n y  f i lm “ .

Po p ion iersku , k ró tko  i  w ęzłow ato na­
zw a li tak  m arno traw stw o  ludzkiego cza­
su, n iską wydajność pracy i  niedbałość.

. szystko tu dzie je się ja k  gdyby w  zw o i- 
m onym  tempie. P ostanaw ia ją  przyspieszyć 
bieg tego film u , w yregu low ać zegarki go- 
spodarstwa w edług swojego, szybko bieg- 
nącego_ czasu. S tają w ięc na ich drodze 
trudności jeszcze większe, sprawy bardzie j 
fkom p likow ane  n iż się spodziewali Kozu- 
m ie ją  bow iem  dobrze, że ich zadanie nie 
polega ty lk o  na zdobyciu ugorów  dla  zfco- 
za, z iem niaków  i ln u  —  ale i  na walce o 
zdobycie w ie lk ie j pozyc ji: prze tw orzeniu 
r  im - o w  w  kw itn ące  ogrody socja lis tycz­
ne j gospodarki.

W tych  m arzeniach 1 dążeniach, w  sło­
wach, m ów ionych na zebraniu, przed w y ­
ruszeniem  w  pole, w  w ieczornych opow ie­
ściach i piosenkach —  przeb ija  ten sam 
duch, k tó ry  w ie je  z książek, op isu jących 
bohaterstw o radzieckich ludzi, kom som ol­
ców: jest to duch Z M P -ow sk i. duch p io ­
n ierstw a, pragnien ie to row an ia  ci rog i p rzy­
szłości.

Zakończenie zaś reportażu je ^ t ja k  n a j­
lepsze: chciałem  W am towarzysze p ion ie - 
l zy przekazać wiadomość, k tó rą  usłysza­
łem  już  przed samym odjazdem  z G ołda­
p ii. Ten p ion ier, którego sprawę uw aża liś- 
cie za nierozw iązaną, a k tó ry  owego pa­
m iętnego dn ia został w  G ołdap ii — w ca l9  
nie uciekł.

W  te j c h w ili —  jako  w ys łann ik  Zespołu 
PGR Gołdapią — orze ugory w  K am ien ­
nej.

KR ZY S ZTO F K Ą K O L E W S K I 
R ysunki Roberta Sobczyńsklego
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Jesiennych

I inkciśri radzieccy w Warszawie

W m yli'przysłow ia ,3 bruku lik « ...  1 — fa ją ! drtawm 
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tok. Jestelmy ełekawl czy w iry ic y  tak potrafić!«?

Zbliżające się szybkimi krokami dni startu w Mar­
szach dopingują młodzież do wzmożenia treningów.

Marsze Jesienne — wielki egzamin dla tysięcy mło­
dych sportowców przypadają w tym roku przed II Zjaz­
dem Związku Młodzieży Polskiej. Fakt ten mobilizuje 
sportowców do Jak najliczniejszego udziału w tej Impre­
zie, a poprzez sumienny trening do uzyskiwania jak 
najlepszych wyników I zdobywania norm odznaki BSPO, 
SPO...

inicjatorzy czynu przedrjazdowego — sportowcy Za­
kładów Stalina w Poznaniu — przygotowują do startu 
w marszach 5 tys. członków załogi.

Agrykola — centrum żyda sportowego młodzieży 
szkół warszawskich — przeżywa Iście wiosenno-letni 
okres. O każdej porze dnia można tam spotkać grupy 
młodzieży przeprowadzającej ostatnie ćwiczenia przed 
startem.

W czasie naszych odwiedzin w Parku dużą pilnością 
w treningu wyróżniła się 5-osobowa drużyna uczennic 
z Liceum Pedagogicznego typu WF z ul. Czerniakow­
skiej 128.

A jak u Was z przygotowaniami?

I A  I t r u  kilka kilometrów mar Kra w tempi» takim, 
jak na prawdziwej tráete.„

Foto* A. Ä4ARCZAÄ

Y l f lE L E  radości w yw o ła ł*
’  ’ wśród aktyw u hokejowe­

go i zawodników wiadomość o 
przyjeżdzle do Polski na tre­
n ing i 1 towarzyskie spotkania 
grupy hokeistów radzieckich. 
Wiadomość tę po w ita li również 
radośnie liczn i kibice. Przyby­
cie hokeistów radzieckich daje 
bowiem możliwość oglądania in ­
teresujących spotkań ju t  z po­
czątkiem sezonu zimowego 1 po­
rów nyw ania um iejętności na­
szych hokeistów na tle gry ze­
społu radzieckiego.

Zdobycie w  marcu br. m i­
strzostwa św iata w  hokeju na 
lodzie przez reprezentację 
ZSRR, pokonanie przez, nią w 
decydującym meczu 7 marca br. 
w Sztokholm ie sławnej Kanady 
w stosunku 7:2 stało się wyda­
rzeniem zaliczanym do najważ­
niejszych w  h is to rii współcze­
snego sportu.

U praw ian ie  hokeja k a n a ­
dyjskiego rozpoczęto w  ZSRR 
zaledwie przed niespełna 9 
la ty. Osiągnięcie w  tak  k ró t­
k im  czasie najwyższego po­
ziomu światowego 1 w  tej dzie­
dzinie sportu jest Jeszcze jed­
nym dowodem o lbrzym ie j żywot 
ności, prężności i rozw oju sportu 
w  K ra ju  Rad.

Zespół hokeistów radzieckich, 
k tó ry  gościmy obecnie w  Polsce, 
to młodzieżowa kadra ZSRR. W 
drużynie zna jdu je  się ty lk o  
dwóch starszych* zawodników, 
a to: bram karz M krtyczan, k tó­
ry  w  Sztokholm ie występowa! 
na tp j pozycji w raz z Puczko- 
wem w  pierwszej reprezentacji 
oraz. napastnik Sołogubow. Po­
zostali zawodnicy to m łodzi lu ­
dzie w  w ieku do 23 lat.

Hokeiści radzieccy m im o m ło­
dego w ieku reprezentują Jednak 
bardzo wysoki poziom. Jest 
wśród nich 4 członków zespołu 

| m istrza ZSRR —  Dynamo M o­
skwa, a to: obrońcy K ostyriew  
l T lchonow oraz napastnicy K l i ­
mowicz 1 Jegorow. Ośmiu spo­
śród hokeistów radzieckich gra 
w  barwach CDSA, zespołu, k tó ­
ry  w  ub ieg łym  sezonie zdobył 
puchar ZSRR w  hokeju oraz 
ty tu ł w icem istrzow ski. Obok 
M krtyczana i  Sołogubowa w  
CDSA występują — obrońca 
Ryżów oraz , napastnicy B ru ­
nów, K opyłow , Naważylow, 
Pantiuchow i Baulin. Czterech 
zaw odników: bram karz Pietsu- 
kiew icz, obrońca K arpow  oraz 
napastnicy W ołkow  i Bekiaszew 
— to gracze leningradzkiego Do­
mu Oficera, k tó ry  w  rozgryw­
kach m istrzow skich za ją ł 4 m ie j­
sce. G rebiennikow  i  P rażn ikow  
należą do Zrzeszenia Sportowe-
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go „Chemik", a obrońca Slodow 
do „S krzyde ł Sow ietów". Dzie­
w ięc iu  zaw odników  młodzieżo­
w ej kadry ZSRR posiada ty tu ły  
m istrzów  sportu, a Jeden jest 
zasłużonym m istrzem  sportu,

★
Już pierwsze ćwiczenia, Jakie

w ykona li hokeiści radzieccy na 
drugi dzień po przyjaździe do 
W arszawy (przerabiając zapra­
wę p iłkarską i lekkoatletyczną 
na stadionie CWKS) wykazały 
ich wysoką sprawność fizyczną 
i wszechstronne przygotowanie. 
Te zalety, poparte bardzo eko­
nomiczną 1 szybką jazdą na ło­
dzie oraz wysoką techniką pro­
wadzenia krążka i strzału spra­
w ia ją , Iż. hokeiści radzieccy zde­
cydowanie weszli do czołówki 
św iatowej, o czym w  sposób 
bezapelacyjny przekonały wszy­
stk ich ostatn ie m istrzostwa 
śwdata.

K ilkud n io w e  tren ing i, a na­
stępnie seria towarzyskich spot-

W ligach piłkarskich niespodzianki

Unia i Sernik B. -  przodownikami
Rozgrywki p iłka rsk ie  o m i­

strzostwo I  i  I I  l ig i są coraz 
ciekawsze. Z  każdą niedzielą 
przynoszą one nieoczekiwane 
w y n ik i. >

N iezw ykła pod tym  względem 
by ła  jednak ostatnia niedziela: 
w y n ik ł, ja k ie  padły na boiskach 
p iłka rsk ich  w prow adziły  na po­
zycje przodowników obu lig  no­
we drużyny — Unię Chorzów I 
G órn ika Bytom.

A  oto w y n ik i I  l ig i:  Unia 
Chorzów — W łókn iarz Łódź 8;0 
(1:0), G w ard ia  W -wa — Ogniwo 
K rakó w  2:1 (1:0). G órn ik  Radlin 
—  O gniwo Bytom  2:1 (2:0), Ko­
le ja rz  Poznań —  Budow lani 
Chorzów Od), G w ard ia  K raków  
*— G w ard ia Bydgoszcz 0:3 (0:2).

IX liga : W łókn ia rz  K rakó w  — 
Stal Sosnowiec 0:3 (0:3), G órn ik  
Bytom  — Kolejarz. W -w a  2:1 
(3:0), G w ard ia  K ie ice —  Bu­
dow lani Opole 0:1 (0:0), G órn ik  
W ałbrzych — Ogniwo W rocław  
4 3  (2:0), O gniwo T arnów  <— 
G órn ik  Zabrze 1:0 (1:0).

Tabala I ligi
1. Unia Chorzów 13 18 18:12
2. Gwardia W-wa 14 17 17:17
8, W tóknlar* Łódź U 18 23:14
4. Ogniwo Bytom 13 13 25:13
5. Kolejarz Poz. 14 15 10:8
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6. Budowlani Ch. 13
7. Gwardia Krak, 12
8. Gwardia. Bdg, 14
9. Górnik Radlin 14

10. CWKS 13
11. Oqnlwo Kraków 12

Tabela II ligi
1. Górnik Bytom 14
2. W łókniarz K r. 14
3. Stal Sosn. 13
4. Budowlani Gd. 13
5. Górnik W|b. 14 
8. Górnik Zabrze 13
7. Budowlani Opole 14
8. Ogniwo Tarnów 14
9. Gwardia Kielce 13

10. Ogniwo W roeł. 14
11. Kolejarz W-wa 14

13 
11 
11 
11 
10
9

20
19
18
17
14 
13 
11 
11 
10
9
8

19:23
11:12
11:13
14:21
12:20
13:20

21:11
27:13
19:9
18:9
29:19
18:12
17:21
23:31
18:28
10:30
13:30

I » *  *>
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M. B o tio in n ik W. Smysłow D. Bronsztajn P. Keres

I i II liga 
bokserska

W I  H d i*  padły następujące tro­
niki: CWKS — W łókniarz Łódź 
18:2. Kolejarz Szczecin — Gwardia 
W-wa 11:9. Gwardia Gdańsk — 
Kolejarz Gdańsk 8:12. Gwardia 
Kraków — Ogniwo Bielsko I4;6.

U liga:
I  grupa: Stal Po*. — Staj Badom 

14:8, Ogniwo Kr. — Gwardia Prze­
myśl 18:4, stal Wróci. — Gwardia 
Łódź 10:10.

II grupa: Gwardia Szczecin — 
Unia Piotrków 13:7, Staj Kalla* — 
Budowlani Poz. 11.*9, Sta) Łabędv 
Gwardia Wroeł, 17:3, Kolejarz Bdg. 
—  Gwardia Opola 8:12.

B f  fi a o
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Przed kilku dniami zakończy- 
ta a lf w  Amsterdamie XI olim ­
piada »zachowa — rozgrywki o 
mistrzostwo świata. Już n* dłu­
go przed zakończaniem turnieju  
finałowego spodziewano się, że 
zwycięzcą zostanie drużyna 
ZSRR. która Istotnie okazała się 
nie do pokonania dla pozosta­
łych uczestników mistrzostw. Dru 
żyna ZSRR wygrała w turnlelu  
finałowym 10 spotkań a tylko 
1 zremisowała.

W ten sposób ZSRR uzyska! 34 
punkty na 44 możliwe, zdobywa-
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Pięściarze w ró c ili przed  
tygodniem  z S ofii. W ró c ili 
oprom ienien i zasłużonym  
sukcesem. O zwycięstwo w  
S o fii nie było ła tw o ; przez 
7 dn i nasi reprezentanci to ­
czy li zacięte w a lk i z za­
w odn ikam i, k tórzy  m ają  
w ie le  do powiedzenia w  
boksie europejskim  i  k tó ­
rzy  ta k ie  m yś le li o zajęciu  
czołowego m iejsca w  tu r -  

t'.' n ie ju  so fijsk im . T rudny  to 
' był  tu rn ie j.

K ilk u  naszych pięściarzy 
w róc iło  do k ra ju  z le k k im i 

, ) kon tuzjam i. W  zw iązku  z 
tym  sekcją boksu C K K F  
słusznie zdecydowała, ie  
po trudach wyczerpującego  

■Ą tu rn ie ju  zaw odnikom  kon- 
• tuzjow anym  należy się w y -  

? i poczyrek. Z miesięcznego 
j wypoczynku skorzysta i 

m ie li: K lik ie r, Niedźw ieckl, 
K ud łac iłc, Drogosz, Grzelak  
i W ęgrzyniak. T ym  samym  
są oni zw o ln ien i na mie-

śląc od udzia łu  w  rozg ryw ­
kach m istrzow skich, która  
niedawno rozpoczęły się.

Inaczej jednak do te j 
sprawy podeszło k ie ro w n i­
ctw o sekcji boksu CW KS, 
która w ypros iło  to G K K F  
zezwolenie na udzia ł D ro ­
gosza w  meczu niedzie lnym  
z W łókn iarzem  Łódź. Czyż­
by od sta rtu  Drogosza, k tó ­
ry  (rzecz nazywając po im ię  
ni.u) po prostu  „c ie rp i na 
przesyt boksu", m ia ł zale­
żeć w y n ik  meczu z W łók­
niarzem? W to chyba n ik t  
poważnie nie uderzył. W arto  
przypom nieć, że CW KS bez 
Drogosza ł  W ęgrzyniaka, 
w yg ra ł przed tygodniem  
mecz z G w ard ią  K rakó w  — 
uznany za mecz tow arzys­
ki. W  ub. niedziele zdecy­
dowani i pokonał W łókn ia­
rza 18:2.

S ta rt Drogosza w  meczu 
z W łókniarzem  uważam y za 
niepotrzebny. K ie  w ydaje

się, aby tak ie  nadm ierne  
eksploatowanie zawodnika  
mogło przyczyn ić się do 
wzrostu jego poziomu spor­
towego, tym  bardziej, że 
zaw odnik ten dopiero a k li-  
m atyzuje się w  nowej, pó ł- 
średnie j wadze. A le  przede 
wszystk im  chodzi nam o 
zdrow ie zawodników.

Pięściarze polscy m ają za 
sobą Sofię a przed sobą bo­
gaty sezon m iędzynarodo­
wy. M. in. ju ż  w  d ru g ie j 
połow ie listonada zmierzą 
się on i z Francją. Na p rzy ­
gotowanie się do tego sezo­
nu będzie dość czasu. Na 
razie jednak tym , k tó rzy  
w a lczy li ł  doznali ko n tu z ji 
w  S o fii nie wyłączając D ro ­
gosza, należy się bezwzglę­
dny wypoczynek. Wyleczo­
ne kontuzje  — to szanse na 
sukcesy w  spotkaniach  
m iędzynarodowych, chyba 
ważniejszych od ligow e j 
u w lk i o punk ty . (zd.)
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Jąe zaszczytny tytuł drużynowe­
go mistrza Świata,

Po raz drugi przywożą sza­
chiści radzieccy puchar mistrza 
Świata do Moskwy. Jau wiadomo, 
cllmplady szachowe m ają długą 
tradycję: pierwsza odbyła się w 
Londynie w 1927 roku. Szachi­
ści radzieccy wzięli udział w o- 
Mmpiadzlo po raz pierwszy — 
w 1952 r. w Helsinkach. Zdobyli 
oni wówczas złote medale mi­
strzów Świata.

W tym roku drużyna szachi­
stów radzieckich poszezycló się 
może nowymi sukcesami. Ra­
dzieccy arcym istrzowie wygrali 
towarzyskie mecze z Argentyną, 
Urugwajem , Francją, Anglią, 
USA i Szwecją. Ostatnio za i w 
Amsterdamie odnieSII jeszcze Je­
den sukces, wykazując zdecydo­
waną przewaqę nad czołowymi 
drużynami świata. Jest to nowe, 
nie podlegające dyskusji, zw y­
cięstwo radzieckiej szkoły sza­
chowej.

W Amsterdamie drużynę ZSRR 
reprezentowali, na I szachowni­
cy — m istrz Świata MICHAŁ 
BGTWINNIK, na II — arcym istrz 
WASYL SMYSŁOW, na III — a r­
cymistrz DAWID BRONSZTAJN i 
na IV — arcym istrz PAWEŁ KE­
RES. Rezerwę stanowili arcym i­
strzowie JEFIM HELLER I ALEK­
SANDER KOTOW.

W swoje) półfinałowej grupie
szachiści radzieccy w ygrali 4 
mecze i ,1 zremisowali, zdobywa­
jąc 18,5 punkta i zaim uiąc zde­
cydowanie p erwsze miejsce (wy- 
przeozl M oni o cale 3 punkty 
zajm ującą drugie miejsce Holan­
dię). W finałowym turnlelu po 
pierwszych czterech rundach na 
równi z szachistami ZSRR szła 
drużyna Jugosławii. Jednakże już 
w piątej rundzie szachiści ra ­
dzieccy uzyskali punktową prze­
wagę nad swoim przeciwnikiem, 
a w dwu następnych (6 I 7) od­
nieśli w bezpośrednich walkach 
zwycięstwa nad Jugosłav. ią l A r­
gentyną. Różnica punktów mię­
dzy drużyną ZSRR a pozostałymi 
zespołami rosa z każdym dniem 
I już w 11 rundzie wynosiła ona 
6 punktów.

Na pierwszej szachownicy 
m istrz Świata Botwlnnik .osiąg­
nął znakomity rezultat — 8,5 pkt. 
na 11 możliwych do zdobycia.

Bolwinnlk w ygra ł 6 
zremisował. Doskonale

partii I 3 
spisali

się arcymistrzowie W. Smytlow  
— 9 pkt. *  12, O. Bronsztajn —
10.5 pkt. z 14. Rekordowe osiąg­
nięcie zapisał na swym koncie 
P. Keres — 13 rwyclęstw I 1
remis. Pozostali reprezentanci 
ZSRR nie przegrali ani jednej 
partii.

Mimo że drużyna ZSRR Jut 
wcześniej zapewniła sobie zwy­
cięstwo, ostatnia runda mi­
strzostw wywołała olbrzymie za­
interesowanie, Po pierwsze dla- 
tego, że w ostatnim spotkaniu 
ZSRR walczył z Holandią, która  
miała nadzieję wywalczyć Jak 
najlepszy wynik z przeciwni­
kiem, który tym razem wystąpił 
bez arcymlstrzów Botwlnnlka I 
Smysłowa. Po drugie zaś dlatego, 
że sprawa drugieqo miejsca nie 
była całkowicie wyjaśniona.

25 IX zebrało się w „Apollo 
Halle“ 2200 miłośników szachów, 
W meczu ZSRR— Holandia tylko 
dr Euwe zdołał uzyskać 0,3 pkŁ, 
remisując z Bronszta|nem, Pozo­
stałe partie w ygrali szachliel 
ZSRR: Keres z Donnerem, Kotow 
w 33 posunięciu z van Sheltln- 
giem, a Keres grając czarnymi 
figuram i, po dogrywce pokonał 
Prlnsa.

Ostateczna tabela rozqrywek  
finałowych przedstawia się na­
stępująco: Związek Radziecki — 
34 pkt., Argentyna — 27 pkt„ 
Jugosławia — 26,3 pkt., CSR —
24.5 pkt., Niemcy zach. — 23,3 
pkt.. W ęgry — 23, Izrael — 22, 
Holandia — 21, Bulqarl* I An­
glia po 17, Szwecja — 15 I Islan­
dia — 13,5 pkt.

W tym samym dniu nastąpiło 
uroczyste zamknięcie mistrzostw. 
Drużynie ZSRR wręczono puchar 
m istrza świata, a arcymistrzom: 
butwinnikowi, Smystowowi, Bron- 
sztajnowl, Keresowl, Hellerowi | 
Kotowowl — złote medale.

Wielu spośród uczestników mi­
strzostw myśli i m arzy |uż o 
przyszłym wyjeżdzle do Moskwy, 
na zakończenie mistrzostw bo­
wiem obwieszczono, że organiza­
cję X!I mistrzostw świata powie­
rzono ostntecznie Związkowi Ra­
dzieckiemu.

Wg. „Radzieckiego Sportu" 
oprać. RYSZARD ZDEB

/ .  H e lle r

M krtyczan  (ZSRR)

kari, to doskonała zaprawa dla
naszych reprezentantów. Zawo­
dn icy 1 trenerzy naszego zespo­
łu  skorzystają z pewnością bar­
dzo w iele od trenerów  drużyny 
radzieckie j, k tó rym i są: jeden 
7. tw órców  potęgi hokeja radzie­
ckiego —  Tarasów oraz trener 
.leningradzkiego Domu O ficera 
— W ik to rów . W  drug im  tygod­
n iu  pobytu zespołu radzieckiego 
w  Polsce, k iedy rozegrane zo­
staną mecze, zaplanowany zo­
stał kurs trenerów  polskich d ru ­
żyn ligow ych d la  om awiania 
przebiegu gry  oraz uzyskania od 
trenerów  radzieckich wszelkich 
wskazówek odnośnie wyszkole­
nia  hokeistów,

Zespół radziecki pozostanie w 
Polsce do 18 bm. W pierwszym 
tygodniu pobytu —  korzystając 
z uruchom ionego w  W arszawie 
sztucznego lodow iska —  prze­
prowadzone zostaną tren ing i 
obu drużyn. W drug im  tygodniu
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K arpom  (ZSRR)

natom iast rozegrane zostaną 
spotkania pomiędzy zawodnika­
m i kad r m łodzieżowych obu na­
szych k ra jów . Pian spotka A 
przew iduje mecze w  dniach 10, 
12, 14, 18 i 17 października bn 
w  W arszawie, Jeśli lodow isko 
staUnogrodzkle będzie gotowe 
istn ie je  m ożliwość rozegrani* 
tamże końcowych spotkań.

W izyta  hokeistów  radzieckich 
daje naszemu a k tyw o w i i  *a- 
wodn ikom  m ożliwość doraźnego 
podniesienia poziomu naszej 
kad ry  Jak 1 też opracowania —* 
na podstawie wspólnych dysku­
s ji —  w ytycznych 1 p lanów  ca­
łorocznego wyszkolen ia hokei­
stów. W izyta  radzieckich przy­
jac ió ł tta n o w l d la  nas o lbrzy­
m ią  pomoc w  podnoszeniu po­
ziom u hokeja totiowtAO» dyscy­
p liny , w k tó re j nasi na jb liżs i 
partnerzy na lodow isku stano­
w ią  św iatową klasą, (R)

10.X w Budapeszcie mistrzostwa świata w 5-bo/u

Czego nie niemy 
o nowoczesnym wieloboju

10 październ ik* rozpoczynają ilę  w  Budapeszcie M litrro s tw * 8-wlat* 
w S-boju nowoczesnym. Dotychczas zgłosiło się do Mistrzostw 39 za­
wodników z 14 państw — wśród nich *  Anglii, Austrii, CSR. Finlandii, 
Francji, Rumynll, Szwajcarii, Urugwaju, USA, ZSRR I W ęglar. Ponadto 
do konkurencji Indywldualnaj zgłosiły po I zawodniku Wiochy I Niem­
cy zachodnie. Już tam a liczba zgłoszonych zapowiada, tą walka będzie 
bardzo clakawa.

K ró tk ie  w zm iank i o w ie lobo­
ju  nowoczesnym nie wyczerpią 
wiadomości o te j in teresującej 
dyscyplin ie sportu. Jest ona rze- 
rzyw iście  ciekawa, chociażby ze 
względu na to, te  składa się 
z pięciu różnych konkurencji. 
Każdy w ieloboista musi dosko­
nale znać sztukę jazdy konnej 
umieć WRiczyć na szpady, strze­
lać, biegać i pływać,

Zawody w  w ie lobo ju  trw a ją  
pięć dn i. P ierwszy dzień obej­
m u je  jazdę konną z przeszkoda­
m i, d ru g i —  szerm ierkę na szpa­
dy, trzeci —  strzelanie z pisto­
le tu , czw arty  —  p ływ anie , p ią­
ty  —* bieg na przełaj.

W ielobój nowoczesny rozw i­
ną ! się pod koniec X IX  w ieku  
przede w szystkim  w  wojsku,

W 1911 roku do programu  
Igrzysk Olimpijskich włączona 
zostały zawody w wieloboju no- 
woezoanym, zwana wówciaa wla- 
lobojem oflcaraklm , w którym  
zgodni* z ragulamlnein starto­
wali wyłącznie oflcarowle. W ro­
ku 1948. w czasie XV 1Igrzysk

Mlędzy-

A. Kotov>

Sidło -  74,72 m
SZCZECIN. Szereg do­

brych w yn ików  uzyskali 
lekkoatleci w  zawodach zor- 

I ganlzowanych przez redak- | 
cje „G łosu Szczecińskiego“ ,

| „K u rie ra  Szczecińskiego“  1 
| ZS K o le jarz z okazji .Mie- 
■ siąca Pogłębienia Przjrjaźnt 

Polsko - Radzieckiej.
Najlepszy w y n ik  wg tahe- 

i !! fiń sk ie j, oceniony na 1146 
pkt. osiągnął w  rzucie osz- 

• czepem S idło — 74,72 m.
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Olimpijskich powołano Między­
narodowy Związek Wieloboju 
Nowoczesnogo (UIP). Od tego cza­
su letnie konkurencje wielobojo­
we: Jazda konna, s ierm larka, 
strzelanie, pływanie I bieg za­
częto nazywać wielobojem nowo- 
ezoanym, a konkurencja zlm ow* 
— Jazda konna, szerm ierka. 
■Jazd I bieg narciarski — wielo­
bojem zimowym.

Jakie w a run k i I wymagania 
musi spełnić wielobnistą, aby o- 
siągnąć ja k  najlepsze w yn ik i?  
Długość trasy w  jeździ« konnej 
waha się od 2500— 5000 m. Roz­
stawionych jest na n ie j 15—25 
sztucznych przeszkód: p łoty, ro­
wy, zasieki, przewrócone łodzie, 
kostk i siana, polana drzew itp. 
Nie ma tu  żadnego szablonu. 
Dystans ten należy przejechać 
ze średnią szybkością 500 m na 
m inutą.

Trasa, na k tó re j odbywa się 
jażda, jest urozmaicona i  zazna­
jam ia się z n ią  uczestników na 
dobę przed startem : w  na jbar­
dziej nieoczekiwanych miejscach 
stawia się sztuczne — wysokie 
1 szerokie praeszkody. To wszy­
stko w ym ag a  od zawodnika od­

wagi, «Iły, w ytrw a łośc i 1 dosko­
nałe j orien tacji,

R ozgryw ki w  azpsdzle prowa­
dzone są w  jednym  dniu, »y*to- 
mcm każdy z każdym, do Jed­
nego tra fien ia .

S trzelanie z pistoletu m ałoka­
librow ego odbywa się *  odległo­
ści 23 m  do sy lw e tk i wysokości 
160 cm. Zaw odnik oddaje 1 
strza ły  próbne, 20 ocenionych, 
w  tym  4 serie po 3 jioclsków. 
Na oddanie strzału o trzym uje 3 
sekundy, r. przerwam i m iędzy 
strzałam i po 10 sekund.

Strzelanie jest w ięc Jedna 
*  najważniejszych konkurenc ji 
w ie lobo ju nowoczesnego. Za­
w odn ik  pow inien odznaczać się 
doskonałym opanowaniem ner­
wowym . T y lk o  spokojny 1 opa­
nowany strzelec, um ie jący skon­
centrować się w  odpowiednim  
momencie, może liczyć na wyso­
k ie  rezu ltaty.

Dość ła tw ą  konkurencją  Jest 
p ływania . P rzepłynięcie 300 tn 
odbywa się stylem wolnym , przy 
czym w  czasie konkurenc ji moż­
na w  każdej c h w ili zm ienlś 
styl.

Ostatnią konkurencją  jest bieg 
na prze ła j na dystansie 4000 m
w  urozmaiconym terenie,

Pływanie, e szczególni* bieg, 
wym agają c«ł zawodnika wyso­
kiej kondycji połączonej *  umie­
jętnością rozłożenia swoich sił.

Wielobój nowoczesny bardzo 
larwo można wyodrębnić od po­
zostałych dyscyplin wielobojo­
wych dzięki różnorodności ale- 
meniów, o których mówiliśmy 
w ytaj. Połączenie bowiem takich 
dyscyplin sportowych lak bieg 

I Strzelanie. Jazda konna I pły­
wanie. sprzyja rzeczywiście wy. 
robieniu u zawodników takich 
cennych właściwości Jak: odwa- 
ga. inicjatywa, szybka orlonta- 
eja, wytrwałość lid,
W naszym k ra ju  posiadamy 

wszelkie dane do rozpowszech­
nienia w ie lobo ju nowoczesnego^ 
M am y przecież zastępy wspa­
n ia le j młodzieży, która po odpo­
w iedn im  przygotowaniu ogól­
nym i dobrej organizacji pracy 
trenerskie j, może ju ż  w kró tce 
osiągnąć pokaźne rezu lta ty,
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